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WIECZORNY 1·LUST 
LAZARE CADENA 

b. minister wojny, obrany 
został obecnie prezyden• 

tem republiki Meksyku. 
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premier Anglii konferowa" 
będzie z prez. Roosevelte11 · 
w sprawie zbroJeli mor­

skich. 
. . , . , , . . . 

f !~l OWilli! W~I~ Dl UW mor !f [J t I. min. l!f I[ l!IU 
WlaściwY zabóica . zbiegi zagranicę 

Zamach został wykonany prze~ ·ukraińską organizaGję bojową 
Specjalny wywiad z min. sprawiedliwości Mi.ch·ałowskim 

Warszawa, io lipca. 'j dztwo rozporządzało niewątpliwą WY· źe bomba opuszczona przez mordercę zatrzymany osobnik jest uanym J;oj<>w-
(B) Dzisiejsza „Gazeta Polska" o- tyczną, że źe zbrodnia wyjść musiafa ze w czasie pościgu w Warszawie została cem · UON. · 

głasza następujący wYwiad z ministrem ściśle zorgarnizowanego środowiska. wykonana w tern Jaboratorjum. Przy ! Ustalono też ścisłe fakty o bezpo­
sprawiedllwości p. Czesławem Micha- 1 Wskazywało na to zarówno przeprowa- wykryciu tego loboratorjum krakow- ' średnim udziiilłe tegó <>sobn:i~ w <>rga:. 
łowskim. · · dzenie zamachu, jego skiego ~ostał aresztowany właściciel i niz~aniu . a najprawd0podobn1~ej i. dok.O 

- · Czy pan minister uwaźa za mo- PLANO W A I PRECYZYJNA ORGA· kierown.1k laboratorjum oraz łącznik ~~n1u morderstw~. Ustalono. wtęc śrOclo­
źliwe poda! do wiadomości publłczneJ . NIZAC.TA między poszczególnymi członkami U. • ~o · ~a. zb~du•ę ~11edzialJ1e, a 
wyniki' śledztwa i rezultaty pościgu za · iakoteź zachowanie sie zbrodnial'.za i o- O. W. 1 m·1anawtcie ta1ną Organ'liZacJę UON. , 
morc'ercami ś. p. min. Pierackiego? _ '. koliczności ucieczki. W pierwszej . za· I W ten sposób I W RĘKACH SPRAWilEDLIW(:)śCI SĄ; 
Wiauomo nam bowiem, źe śledztwo nie ' tern fazie śledztwo nie 02raniczylo się 1 W RĘKACH ZNALEŻLI SIĘ BEZPO- , TRZEJ · BOJOWCY TEJ ORGANIZA· 
pozostało bezowocne. I do jednego wyłącznei kierunku. lecz po- I ŚREDNI WSPÓLNICY ZBRODNIA- CJI, Z KTORYCH DWAJ BRALI U· 

_ Właśnie w tej chwili _ odpowia- szło drogą skrupulatnego sprawdzania 
1 

RZA, A JĘDN9CZEŚNIE ZDOLALIŚ-
1 
DZIAL W PRZYGOTOWANIACH DO 

da min. Michałowski - stan rzeczy jest : wszystkich rozporządzalnych poszlak, MY OKRESLIC Z JAKIEGO · ŚRODO-! , .z.~ACHU. . 
taki że możemy bez przeszkód dla dal- : prowadzących w kierunku niele2alnych WISKA WYSZEDŁ ZBRODNIARZ I I w szczegolnOścll w fabrykowai,tiu i

8
, d~-

szy~h prac pościgowych udzielić infor- 1 organizacyj, które mogły być brane pod DECY~JA M:ORDERSTW A. star~zantu bombv - trzecl zas, m jduJą 
i d. t h "k ·1 I uwagę Dalsza akc1a poscigowa dostarczyła \cy Silę w rękach władz, brał ponadto 

macy o o yc czasowYm wym u s e- • 1 d ' d · d i 18 · dn..n..łoL-L diziiał samym wy:ko 
dztwa. Mimo, Iż · W związku z jedną z tych poszlak ~ a zo~ są owym w n u cze~~ca pra~ -l:"""'a 'Ulll&e u w 
. MORDERCY UDAŁO SIE ZBIEC a mianowicie kokardką z niebiesko- · r. b. poznym wiecz~rem informacu o 

1

. naniu zam. ~hu. • . • 
przed pÓścigiem doraźnym, w rękach l źółtawą wstąźką, ident·yczną z sprzeda pewnym osobnik~, . korego rysopis i pe- -- Jakd1 Jes~ rezultat pOśClgu za sa 

ł d I ł · · d 1 6 1 1 wanymi na fundusz bojowy wne inne szczegoły wskazywały na je- , mym mOr ercą 
w a z zna az się szeres:c prze m ot w I , go kontakt zarówno z laboratorjum kra I _ ZNAJDUJE SIĘ ON POZA GRA· 
poszlak, które stały się podstaw·ą dal- . ORGANIZACJI UKRAINSKICH NA- I ko~skłem jak i za óistwem w War,za.1 NICAM.t R~CZYPOSPOIJTEJ ·- od­
szego ostępowanła. Był to kao!:'lUS!r. i t CJONAUSTóW ~ OWl . t w1e. · I Powiada min. Michałowski _ ale nie re· 
gazeta upuszczona lub zgubiona przez władze sądowo • śledcze zajęły się pe- I OsObnik ten w.siadł na okręt w Gda6 zygn.ujemy rzecz prosta z dalszych usi. 
mordercę w czasie ucieczki ulicą Fok- I wnym faktem, który miał miejsce na sku i udał się do jednej!O z portów nie- ' łowań ujęcia go. Muszę stwierdzić jed­
sal oraz P,alto, które zostało przez nie- 1 terenie Krakowa w nocy z 13 na 14-gQ '. mieckich. Jeszcze w ciągu nocy władze 1 nak, że w tej chWili nie mamy na to 
go porzucone na klatce scbodowei do- \ czerwca r. b., a więc bezpośrednio p0lskie p<>rozumialy się z władzem·i nie- 1 większych nadziei. · 
mu przy ul. Okólnik Nr. 5. Zeznania licz- \ przed zbrodnią. Została mianowicie mieckiemi i dzięki ich lojalności i spraw j Na zakOńczenie min. Michałowski• 
nyc~ osób, które widziały • mordercę, ~rzeprowadzona li~widacja aparatu bo- nej p<>mOcy p0dkreśla ni.ezmOrdOwane ·wysiłki sędŻie 
bądz przed zabójstwem, bądz po :zabój- l J{)Wego UOW., ktora uJa.wnila I OSOBNIKA OWEGO UJĘTO NA TERY ·

1 
go śledczego Wituńskie~o i prokuratOra 

stwie a pr;zedewszystkłem pocisk wy-1 ISTNIENIE LABORATORJUM POCI- TOR.JUM NIEMIECK.IEM RANKIEM sądu apelacyjnego Kazmntierza Rudnic· 
buchowy porzucony w czasie ucieczki, SKÓW WYBUCHOWYCH. I 19 CZERWCA R. B. I kiego nad dOpt<>wadzeniem śledz,twa w 
dostarczyły dalszych danych. Staranna i skrupulatna ekspertyza i tegOż dnia odstawiono do Warszawy. ~sprawie mOrderców ś. p. min. Pierackie 

To też W. pierwszej już chwilł śle- stwierdziła ponad wszelką wątpliwość, W toku śledztwa zostało ujawnione, że go do tych wyników. 

Bunt w: obozie koncentracyjnym w Niemczech 
Szturmowcy nie chcieli stłu01ić zajść, tak że musiano wezwać 

· z Berlina oddziały, wierne Hitlerowi. 
Bindeabure usfqpi w ipaździerniku 

Berlin, 10 lipca. nie zacho~jąceJ się straży obozaweJ pleczeflstwo dla Nie·miec. v ' l'le zniesiony; . 
Wielkie wraźenie wywołała w dniu - narazie nie wiadomo. Wedle zarzą. Na dowód . Prawąlziwości swego 2) przejdzie na Hitlera, który zosta-

wczorajszym wiadomość 0 buncie w dzenia władz, mają wszystkie straże w twiero:Ze!1ia · przyp?mina .dziennik, _ ~e · nie : ró\\'.llo~ześnie na stanowisku :".~-
obozie koncentracyjnym Oranfen- obozach koncentracyjnych "'"''"'"°aĆ w rokowama ? g~bmet Hitlera w lecie ~a stronmctwa nar~do~~h ., socJalt- . 

. w • VUU1va 1932 r. rozbiły się właśnie z tego po- stów; 
borgu. Osadzeni w obozie szturmowcy przy~żłoscł bezPośrednio Himlerowł. wodu, że Hitler przywiózł z sobą wte- 3) prezydentem zostanie ks. Filip 
poczęli demolować urządzenie obozu I . Praga, 10 lipca. dy Rohma do pałacu prezydenta Hin- Heslki, któryby sprawował, rządy „ jaRo 
zniszczyli je całkowicie. STRAŻ OBO- „Prager Montagblatt" donosi, że pre- denburga. Prezydent nie chciał · w jego regent. Filip Heski ma potrójne kwali-
ZU PRZYPATRYWAŁA SIĘ BIERNIE wdent Hinde~burg. ~rezygnuje z.e s~e- obecnośc! ·wogóle konferować. . fikacje na ten' urząd, a mianowicie: jest 
TYM EKSCESOM 1 WCALE NIE IN- go urzędu naJpóźmeJ 2 paźdz1ermka,

1 
Kombmacje na temat osoby następ- od dłuższego czasu członkiem stronni-

TERWENJOWA
- .LA t. j. w dniu swych 87-mych urodzin. cy prezydenta Hindenburga idą w ctwa narodlowych socjalistów, jest zię-

. . • Umożliwi mu to usunięcie · Rohma, trzech kierunkach: ciem kró11a włoskiego i jednym z naj-
Przyczyną nieiógerowanła straży którego uważał za największe niebez- 1) urząd prezydenta zostanie wog6- bliższych przyjaciół Ooednga. ; 

obozowej była wiadomość o mające) na . . . · Pilip Heski sam· jest protestantem, 

stąpić reorganizacji w straży obozów CałkD\Vl•ta' 11·kw1·da"1·a . St' ilhłhB' 'Im' utt dzieci ' ~ednak jego ;wychowywane · są w; . 
koncentracyjnych . . Mianowicie oddziały U Wierze lkatoltcldeJ. · 
S. A., które ·dotychczas pilnowały oho· • . tt · .... ~-
zów miały · być zamienione na sztafety Naraz1e wszyscy stahlhelmowcy otrzymalt przymusowy urlop 'Berlin, 10 ·lipca.„ · 

ochronne czyli · S. S., pOdJegać Hlm· Berlin, H lipca. zuJe członków ogólny zakaz noszenia Na: llścfo ·ofiar „czy,Stk.i" ~·-w Niem-· 
terowi. Narodowo • socjalistyczny związek mundurów związkowych. Równocześ· cze~· . z ldlnia .30 c~erwca · i 1 lipca :br. 

1 

,, widme1e nazwisko , mż. Ottona Raster-
Na wieść 0 buncie wyruszył nie- żołnierzy frontowych „Stahlhelm", po. nie kierownictwo „Stahlhelmu wy<!ało stae'dita, któr;y iprzed wieloma laty ·za-· 

zwłocznie z Berlina dobnie jak oddziały szturmowe, otrzy„ rozporządzenie, zabraniające członkom ataJko'W13ł ,narodowo -- -socjalistyczne -te-
SILNY ODDZIAŁ SS., KTÓRY PRZY·, mały urlop, który trwać będzie od 9-go związku, . począwszy Od 1 slerpnia„'ne>- ·orje' gospedaircze. 

WRÓCIŁ SPOKÓJ. lipca do 18 sierpnia r. b. szenia dawnych odznak Stahlhelmu'~ W poinfomu?wanytah sfera~h · m'0iwi 

)'akie represje zastosowano wobec ; Według rozkazu komendy naczelnej które maiA być zastąpion~' nowemi. ; ' .się .;rów::nież, iż d:waj czlo~owie biura 
1 - · - · • · '.Pr,a:so;wego S. A. 1 członlkow1e przybocz-

zbuntowanych więźniów - i wobec bier- · „Stablhelmu"„ w czasie urloQu obowi~- . •.nef gowaridjL [Roehma -zostali Z_<\strzeleui. 
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Slob córki bankiera 
Rotszylda 

Sensac)a z tycia arystokracji 
Londynu 

Statysty'ka wymordo anych · ROlicjantów. - Op.isy krwawyc (sb) w cis.gu ostatniego roku, już 
zbrodni· gangs „ w - od I domu z kto' rego porwano drtli:i potomek rodu Rotszyldów wsta.-

„Muzeum proh1b · · ji" w Nowym Jorku 
• ' · pił w związek małteński. Niedawno je-dziecko Lindbergha . den z Roszyldów ożenił się z córką 

Sala Dillinger UZ p łni makabryczne eksponaty po~~n:ry~tg::tyb:~~l!~~idef1~neta 
b .RotszYlda, .Rosemary, wyszła zamąż (sb) Pisma amerykańskie donoszą, zebranie „pamiątek'' po „suchym re- się pomieścić w tern muzeum, al o- za Dennisa Corner Berry, syna znane-

że w najbliższych dniach otwarte zosta żymie", jaki panował w Stanach Zjed- wiem będą one stale uzup~łniane. Dbać go przemysłowca angielskiego. Ojciec 
nie w Nowym Yorku nowe muzeum. noczonych do czasu objęcia władzy będą o to sami „racketerzy", którzy za- jego jest właścicieilem wielkich zakła­
Będzie ono posiadało zaledwie cztery przez Roosevelta. Muzeum to ma na jęli miejsce ,,gangsterów''. dów technicznych i prezesem szpitalów 
sale, jednak mimo to będzie czemś nie- celu w sposó? obrazowy przedstawić Zgromadzono wszystkie fot~afje angielskich. Dennis jest jego drugim 
zwykłem i frapującem. widmo ostatnich czternastu lat. O~re- zamordowanych policfantów, reprodu:k skolei synem i ma 23 lata. 

W pierwszej sali znajdą się przed,. su bandyty~mu, kr~awyc~. zbrodm i cje walk ulicznych mię.dzy bandytami i Slub odbył się w !kościele, przy­
mioty, na pierwszy rzut oka nie mają- niesłychaneJ korupcji i zgml1zny morał- policją _ jednem słowem odtworzono czem wzięli w nim udział tylko najbliż­
ce ze sobą nic wspólnego, a mianowl- nej. w niem cały świat podziemny Stanów si członkowie obu rodzin. Panna młoda 
cie walizka z podwójnem dnem, zbłor- „Muzeum prohibicji", jak już je nie- Zjednoczonych. otrzymała od swej matki w dniu ślubu 
~!Jkia~eYnDlzy' nJkry:ymd~!~ą~:.•0t1i\k1Jo~! którzy nazywają, będzie zawierać opl· Jedno miejsce tylko pozostało w piękne kolczyki z du.żerni brylantami. 

sy wszystkich morderstw I napadów, tern muzeum jeszcze niezajęte. Jest to Liczy ona zaledwie 19 lat. 
ka, która zamiast książek posiada dokonanych przez bandy gangsterów. miejsce przeznaczone na „wroga pań· Uczta weselna, jaka odbyła się po 
flaszki ltd. Zgrom~dzo!1e zostały wszystkie gatun stwa nr. l", którym jak wiadomo jest zaślubinach, zgromadziła około 80 osób Drugi salon bę_dzie fuf przypomniał ikt bro u e e bandytów po ł R t ld Ob wystawo cl<>żkiego przemysłu. Rozkła- m, zywan prz z ' - Dillinger. Powszechnie panuje przeko- i odbyła się w pa acu o szy a. ee-

... .... cząwszy od rewolwerów, a _skończyw- nanie, żi po schwytaniu tego groźnego ni byli przedstawiciele arystokracji an· 
dane karabiny maszynowe, auta pan- szy na bombach gazowych 1 samocho- bandyty i wymierzeniu sprawiedliwo-,glelsklej, poseł francuski w Londynie i 
cerne, dziwne maszyny - destylato- dach pancernych. ści, trzeba będzie działalności Jego po- wiele· innych wybitnych osobistości. 

ry itd. W trzeciej skolei sali znajdują Prawdopodobnie jednak wszystkie święcić całą salę. Dllllnger będzie 
1 
Młoda para udała się w podróż poślub-

się „tabele". Zamiast cyfr porównaw- te ciekawe ,,zbiory" nie i...„-i"' mogły (Yłówną atrakcją nowego muzeum„. na. po Europie. czych zawierają one nazwiska WY· uvu"' "' 
mordowanych pollc)antów, lub prze­
kupionych detektywów. Wreszcie 
czwarta skolei sala będzie przedsta­
wiać rekonstrukcję domu Lindberghów, 
z którego porwane zostało ich dziecko. Pia sowy . grób zwierząt przed hist orrcznych 

To muzeum okropnoścl ma na celu „Zabalsamowane" szczątki mamutów i mastodonów - w pr~e­
---------· siąkniętej naftą· ziemi Kalifornji - przechowały się przez dz1e-

Czy wiecie, że.„ siątki tysięcy lat 
żyk<s~ii~~~0~~~·\~6~u~~:r:::~ ~~5 Zrekonstruowany świat wymarłych zwierząt 
najprzeróżniejszych ostrzy. „Nożyk" (sb) W Los Angeles otwarte zostalyl no kości zwierząt w ilości 50 razv wlęk- w dobrym stanie, poniewat woadty one 
ten zajmuje niemal cafą wystawę. obecnie podwoje wielkiego muzeum, na szej, niz wszystkie dotychczas wykopa- w ziemię, przesłąknlętą ropą naftową. 

(sb) .„nurek włoski Jobanetti PO czele którego stoi znany panteolog dr. liska, znajdujące się na całvm świe- Zostały wlec Jakby zabalsaµiowane I 
przejściu na emeryturę nie mógł roz· Chester Stock. Całe to muzeum zostało cie. przetrwały wieki. 
stać się z morzem. W tym celu zamie- utworzone w niezwykle ciekawvch oko- Przy pracach nad odtworzeniem za- Na podstawie położenia ciał zdołali 
szkal w pobliżu Messyny w szklanej licznościach. ginionych zwierząt brało udział kilku- uczeni odtworzyć okoliczności. w ja-
kuli na dnie morza, którego głębokość Przed kilku laty w pobliżu Rancho d.zlesięciu uczonych, przy.czem ~kazała kich miejsce to stało się masowvm gro­
w tern miejscu sięga 5 metrów. Do nie- La Brea w Kalifornji natrafili uczeni na się konieczność utworzenia spec1alnego bem tylu tysięcy zwierząt. Prawdopo­
zwykłego tego mieszkania wchodzi się nieprawdopodobnie olbrzymie pokłady, muzeum, w którem możnaby pomieścić dobnie stado mamutów przyszlo nadrze 
za pomocą kręconych schodów, umie- składające się ze szczątków zagłnlo- wszystkie zbiory. ke pić wode. W momencie tym zostaly 
szczonych w szerokiej rurze. uycb. zwl z:ąt. Ogółem odkopano 2000 Wiików-ot· napadnięte przez kilka tysięcy wygto-

(so) .„obecnie żyje 1w Niemczech brzymów, niespotykanych już obecnie, dniałych wilków i tygrysów. . 
jeszcze 50 koni - weteranów. Brały Odkopywa~le i wydobywanie szcz~t- 2000 tygrysów 0 wYStaJących kłach, 20 w czasie ucieczki mamutv wpadły 
one udział w wojnie światowej, a obec- ków trwało kilka lat. Na przestrzeni ~11- mamutów 1 mastodonów. 75 koni, 60 do błota I ziemi, nasfąknłeteJ ropą nał· 
•n!~!z!o!s~~!l~y!w~y!~!f!~!e~z!o!b!ie~p~, ~~~!k!u!k!i!lo!m!e!t!ró!w~k!w!a!d!r!d!o!w~v!c~h!z!n!a!~!z~i~w~hld~lW~~~~~~ry~~~z~~~•m~~·wY~ = nych, 60 leniwców I 20 lwów. Należy stać. 

TaiemniGil powodzenia.„ foksterierów 
Rasowe pieski, przypominające kształtami.„ luksusowe 

limuzyny 
(sb) Jak wiadomo, rokrocznie odby-lubległym roku piesek otrzymał znowu 

waj<t się w Anglji i we Francji wysta- pierwszą nagrodę, w sumie 70.000 zło· 
wy psów i !kotów, na których zostają tych. Odlbył się nawet odczyt na temat, 
nagrodzone najpiękniejsze okazy. Był dlaczego foksteriery ostrowłose cieszą 
czas kiedy wielkiem powodzeniem cie- sle takiem wlelklem powodzeniem. Zda 
szyły się psy z góry św. Bernarda. Po- niem znawców, odpowładalą one naJ­
tem przyszedł okres na wil!kt, na wyżły bar~złeJ„. stylowi nowoczesnych me­
i charty. bił. Ponadto ma on figurę, przypomina· 

· Obecnie od kilku lat jut wszech- fącą nowoczesne luksusowe samocho· 
wtadnie zapanowała moda na nlewleł· dy „aerodynamiczne", to znaczy sta­
kie stosunkowo pleskJ, tak zwa-ne foks- wlafące faknaJmnlejszy opór powietrzu. 
teriery ostrowłose. W roku U!biegłym W mieszkaniu potrafią leżeć spokoj 
na wystawie psów w Londynie pierw- nie bez zwracania na siebie uwagi, od-

. szą nagrodę otrzymał piękny piesek tel znaczają się niezW}'iklą czujnością i 
rasy, którego właściciel dostał 2500 łun używane mogą być z powodzeniem 
tów szterlingów, to Jest około 70.00G podczas polowania - oto zalety, spo­
złotyoh. wodu których pieski te są obecnie tak 

Niedawno od1byfa się ponownie wy wysoko szacowane. 
stawa psów, przyczem narroctzony w 

11ałpy w roll „maskotek" nad 6ibraltarem 
Zgon dwucb małpek wywołał zaniepokojenie wśród zabo­

bonnych tołołerzy angielskich 
(sb) Wielkie zanłepok:ofenie powsta·f gJI nad Olbra_ltarem będzie trwała tak 

lo wśród garnizonu angielskiego, sta- dłuao, aż nle wymrą wszystkie małpki. 
cJonowanego na Oilbraltarze. Jak wta· Małpki te uważane są za „maskoty" 
'domo cieśnina ta znajduje się w rę- garnizonu angielskiego. 
kach 'angielskich Strome ściany Oil- Przed kilku tygodniami . urządzono 
braltaru nie posiadają prawie żadnej nawet zabawę z okazji przyjście na 
faumy t flory. Jedyneml zwierzętaml, świat kilku małpek. Obecnie zwłoki 
które tam żyją są .małpy. zmarłych tajemniczą śmiercie. zwie­

Przyzwyczaity się one do żołnie­
rzy, którzy otaczają ich wielką pieczo­
łowitością. Aż tu nagle przed kilku 
dniami znaleziono dwie małpki nie· 
żywe. To właśnie wywołało ów nie-1 
pokój. 

Onrnizon angielski, stacjonowany 
na Oilbraltarze wierzy, że władza An· ' 

rzątek przekazano lekarzowi, który 
ma dokonać sekcji i zbadać. czy nie 
wybuchła wśród nich jakaś epidemja. 

• 

zaznaczyć, że zwierzęta te bvły wie- Wilki i tygrysy z-ostały zwabione 
lokrotnie większe f potężniejsze od znaj wielką ilością mięsa, które soodziewali 
dujących Się obecnie na kuli zł emskiej. się spożyć. Tymczasem i one WPadły w. 

Tak naprzyklad, wilki były dwa ra- pułapkę i wszystkie razem ooniosły 
zy większe, a lwy o jedna trzecią. Za- śmierć. 
równo ciała Jak i szkielety zachowały Na dowód, że tsfotnie okoliczności 
się w bardzo dobrym stanie. mimo, iż przedstawiały się rzeczywiście w ten 
leżały w ziemi przez dziesiatki tysięcy sposób, przemawia fakt, że wszystkie 
lat. zwierzęta roślinożerne jak mamuty, 

Początkowo zastanawiano sie, w ja- wielbłądy i bawoły - były otoczone 
ki sposób mogło znaletć sie w jednem przez ciała zwierząt mlesożernych, a 
miejscu tak nieprawdopodobne ilości więc wilków i tygrysów. 
zwierząt. Ciała zwierząt utrzymały sio 

Najstarsza w dziejach ludzkości droga 
zostanie zamieniona na nowoczesną autostradę 

(sb). W związku z pobytem szacha I kości droga. Szlakiem tym kroczyły w 
perskiego Riza Rhana w Ankarze zo· zamierzchłych czasach wojska króla 
stała zbudowana droga na przestrzeni .

1 
perskiego Cyrusa na zachód, a w kllka­

Tebris - BaJazit - :Erserum - Tra· set lat potem wędrował tą drogą król 
pezunt. Dotychczas na terenach tych I Mar)usz Artakerkses. Tą samą drogą 
fedynie przeciągały karawany, obecnie I przybyły banqy Chosroesa, które zni­
zostaną one zamienione na nowoczesną szezyły Konstan~ynopol. Obecnie tym 
aufotrasę. I samym szlakiem będą pędzić luksuso· 

Pakt ten nie zasługiwałby na szcze-f we limuzyny z szybkością stu kllome­
gólną uwagę, gdyby nie okoltcuiość, trów na rodzłne. 
iż jest to najszersza w dziejach ludz- ' · 

Rekordy lotników sowieckich 
Na terenie Rosji znajduje się 860 klubów lotnlczycb, 

zrzeszłljących młl.Jon członków 
(sb) Jak wynika ze statystyki naf- miejsce zdobyła kobieta. Nazywa się 

większy rozwól lotnictwa wojskowego ona Sliwina i została mianowana in· 
i sportowego zaznaczył się nie w Sta-, struktorką korpusu oficerskiego. Wszy 
nach Zjednoczonych, jak dotąd przy- stkie dzienniki sowieckie podają jej fo. 
puszc·zano, ale w Rosji sowieckiej, tografje. Prawie każdy z członków 

Obecnie znajduje się na terenie skakał już ze spadochronem. Ilość do­
Rosji 360 klubów, które jednoczą w konanych skoków w ciągu ostatniego 
sobie młlfon członków. Prawie wszy- 0kresu sprawozdawczego wynosi prze 
scy dokonali już próbnych lotów oraz szlo miljon. Jest to cyfra imponująca. 
skoków ze spadochronem. W dziedzinie tej lotnicy pobili rekord 

Na 1uz:i_,d7nnym niedawno konkursie światowy. 
skoczków ze s:-mctochronem, pierwsze 

' " 
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„ · ichswehra" domaga sie ust~pienia Hitlera 
Delegacja generałów u prezydenta Hindenburga. - Wielu 
wyzszych ~owódców wojskowych podało się do dymisji 

w związku z żamordowaniem gen. Schlełehera 
Berlin, 10 liooa. dnej obawy o to, by Reichswehra nie wilną dobudówką w rodzaju no. kanclęr 

Ze sfer konserwatywnvch rozeszły usłuchała rozkazów prezydenta , choć- stwa v. Papena. 
się tu następujące bardzo sensacvjne po- by te rozkazy skierowąne były przeciw Wedle tych samych informacyj 
głoski o akcJi junkrów ł Retchswehry tt!tlerowt. MIAŁA SIĘ ZOLOSIĆ W NEUD~Cł( 
przedsięwzięte! w ostatnich dniach u Z· tych wszystkich przyczyn powi- DELEGACJA GENERALÓW REICHS-
f eldmarszałka I-Iindenburga, a mającej 11ien prez„ Hindenburg skorzvstać ze WEHRV. 
na celu swych uprawnień konstytucvinvcb i z których kilku, dowodzących korpusa-

OBALENIE RZĄDU illTLER.A. UDZIELIĆ · DYMISJI RZADOWI mi armii niemieckiej prosiło podobno o 
Otóż wedle tych itlformacyj grono KANCLERZA HITLERA. dymisję w związku z zamordowaniem 

przyjaciół pr~ż. Hindenburga ze sfer powołując do steru rz.ąd wojskowy ,z cy gen. Schleiehera. 

Pęldmarszełek dymisjf tej nie przy­
jął, a oficerom · interwenjującvm u µle­
go zapowiedział, że wdrożv śledztwo. 

Wynikiem tej interwencji .iest też zna 
ne iądanie skierowane pod adresem 
gen. Blomberga min. Reichswehry, aby 
przedłożył motywy, dla którvch w kry„ 
tyczną sobotę zarządził ostre oogowie 
(Alarmzustand) oddziałów Reichswe­
hry. 

~~i\f~~:E:~~~:;.~~f,:ti:ri~~~, Hodow2ł pluskwy . przec·1wko l!lll - "" z· ydom si~dzkiej okolic~nych ziemta11" orzedsta U • „ lllJ 

wwno prez. Hmdeburgowl następujący 

puntt;:~~~:~;~~atek Hindenbur~ jest o- w jak-i sposób przywódca . hitlerowców w Chicago 
statnią niehitlerowską i od ttitlera nie- b t • "' h Ż d k t11 h I B„ ł "" · 
zależną sprężyną w ust~oju nlemteckt~. poz Y• Się SWOIC y OWS IC 0K8 OfOW 
Thrz~bba tę karte

1 
dwygrac dcze~oręd~eJk, I New Jork, 10 lipca. i nor. Ares·zitowanie to na1s1ąpiło w nie- dt; · ich pokoju. Po kilku dniach tokato-

c oc y ze · wzg ę u na po esz(v wie. . . . . ' kl · h k 1· , · h i 'li i · 
łf d ' Po.hq1.a chtca:f!owska aresz!towała in-. zwy e senrS.ą.c;:y,Jny•c C! o 1czno~q1a.c . rzy wyn es s ~· • 

m2)e~(a~~~l~rz Hitler jest w teł obwili 
1
. zyniera, Jóiefa Pierrona, niemca z po· Więks.zosć lokato·rów hotelu m,żyn<e . F~k~ ten kie to.stał3yb pr~~·oip-o'cto~-

bardzo ~~łabiony gd..,.,t rozbił swą bru I chodzenia przywódcę hitlerowców ~hi- ra Pierrom stan<>wili żydzi. Chcąc się ich me n~gr Y W1 Y. ry y, g. Yż Y tnzzynie·;.,.n .e 
• ' :r • • - . ' • • . . h d ł posprzecza s1•ę ze ąwą oną. 0 10.a rier-

natną. arm1ę1 a no;ve1 Jeszcz.e n1ę stwo- ca~owsk.1.ch. poziby~, · ~.zymer .P1crron_ wy 0 ~a_ zna; ro:na opu~ciła; gg i z zemsty, zameldowa„ 
r~yt, JeSli Więc działać nalezv, to uczy- Inżynier Pierron jest właśckielem czną tlOśc plu~kiew, ltfore. następ·n1e w ła o wszystkiem włądzom. PomysłowęgQ 
me odrazu. hotelu w Chicago, na ulLcy Ec1se1l Ma- cz.asie niec.bemOści lokatorów, w.puścił miyniera niezwło-cznłe arreszit-owano. 

3) Reichswehra jest obecnie wstrzą-
śni~ta. z. amordowarliem ien. Schleiche-

1

p1·. er 
ra 1 uiawnlonym mordem na osobie gen. 
Losowa'. 

Jeżeli więc tak, to obecnie niema ża •. P•ofasor 
W :zamamwu i0 6 l±:+L I li U 

szy ślu po 
w roli „duchownego" pogańsk!ego.-rH1~wykłY ceremoniał ślubny 

i 
D 

b d „ •, 8' tł Berłi111 10 Hp.ca. 1.s·ławił" 11 dtu.chowny" poitaństki, zwany po i pogodą, oraz wy wszy,stkie dobre ~iły 
Onau POJSlt \Vi1czor1n1 s Prz1d kilku d·niami odbył się w Ber- niemiecku „Weihew.art". w danym i w pr~estrzeni - ozuwajcie n~ tą l'arą, -m=- liqiie pierwszy ślub, zawarty nie w ko·\ wypadlku był nim przywódea Niemiec-I az się dopeini jej . przezllacz.enie, 

TEATR MIEJSKI ...... · D1llŚ „Moia kochana glu- ścfole, a•le na mo. dłę pogańoS1ką. I ki ej Wiary N a.rodowej, profo:sot Hauer. I Po wy.powiedzeniu. te~ formułki par_a 
pia mama". \ 

TEATR FOPULARNY (Ogrodowa tB) _ DZis śluby tego . rodzaju p.t~gowane są W 2zasie ;Zaślubin wypowJ.e?„zia·ł 

1

. uznana wstała za fomialnie po·ślU'bio-
teatr nieczynny, przez tak zwaną Niemiecką \Viarę Na· „Weili.ewart" n~slępującą fo.rmułtkę: . riych małżonków. -

TEATR LETNI (Park Staszica) - Dziś o. god1. 
-9ie1 wiecz. „Cudze d-zieckl'I„ rQ(iową, która ·j~t n.iel:em itmem, jak od - Matko Ziemio, ta która · nllslsz · p '"*~-W•* 

TEAtt1:R „BAGAJ,ELA" (Piotrkowska 94) - mianą pogaństwa. wszystkie żywe istoty i Ojcze Niebo, l :ll!!IHlllilllilllllllllilllllllllillllll!llllllllllllillllllllllll!lllll!llllllllUlllliii, 
,, t.mor krzepi 

1 
z . k . _l_ k :1..ł Lł ł · · ł ! 

2' n. H':A TR KAMt:P.\LNY (Al. l Mała Z):~, am1ast s1ęuza związe 11p ·O!u o.go- które nas 1710gos awtsz swem śwtat em 

lzb~u':n!r~J: 9.30 „Rutllunka" z Turkowetl1 ł ,., FMM A>&&Wbimil~ON·MW•M&WJ!i!Mfli#4AWWMW!!IM~ Konfiskata wszystkich pism 
u~:~~ ~~~~~~0:~IN(::gielntana 27

). Oziś Uroczystości bez udziału brunatnych koszul za umies~c:::~~-~:munikatu 
CASlNO - ,Otchłai\ tycia" 
GRAND-KINO_ „Owlazdy Broadway'u". Szef szturmówek Lutze defiluje w mundurze wo.jskowym Wiedeń, 11 lipca, 
MUZA - I. S;imarang'', II. „Zapomniana Me- Monachium, 10 linc_a. Konrada bawarskiego, kuzyna b. na- Wedle wiadomości nadeszłych z 

!odia" łL 
ROXV _ .,Wpuśćcie Żydów dr Palestyny•• . Wielkie wrażen~e ~~otaty wczo:. stępcy tronu Ruprechta. Berlina, skonfiskowane zostały wszyst-
CAPITOL - „życie bez jutra' ra1sze uroczystości sw1ęta kawaler]l W d'~filujących szeregach uczęstni- 1 kle dzienniki niemieckie, które zamieś-
CZAR.Y - r. „Profesor w kabarecie" I II Sekret niemieckiej, w których uczestrticy wy- ków womy, ubranych w dawne mundu- cił d . d 'ć .. 
cJ0~10tY" . „ . stąpili wyłącznie w dawnych mundu- ry, wystąpił także nowy szef sztabu Y urzę ową wia omos mimster~ 

R~, -I. „Bo~~na ul!cą · II. „Spiew„. Całus„. rach armii niemieckiej z czasów cesar- szturmówek, Lutze. stwa propagandy, Podającą liczbę za-
Dz.ewczyna„. k' h d 

P.Rl~OWIOśNIE - „Grzech Miłości". s ie . Charakterystyczne jest, że na try- mor owanych w czasie ostatnich wy-
RAKIET A: - „Prywatne życie Henryika vm. Defiladę dawnej armji odbierał na- bunach dygnitarzy tym razem widzia- padków na około 50 ludzi. 
sz I UKft.: - „Bylem <;:i ':"iem?'~. miestnik Bawarji, gen. v. Epp, wystę- no najwyżej trzy osoby w ,1,brunat-
PA!.ACI:: - „Svmfopia zrcla •, p · ·r · R · h h h d h" 
Ml:ffRO: - I. „Ćvrkowcv", U. Bal w oyfamach'.' UJący w urn orm1e etc swe ry. nyc mun urac . 

i III „Karolek rąluje Europę". - Weterani jednego z pułków dawnej I Duże wrażenie wywołała wieść, ze 
ti.~R.T A:-I. „Cvrk0w~y" . n. , Bal w pyfamach", 1 armii bawarskiej wystąpili pod dowódz feldmarszałek Mac'kensen odmówił u-

1 III „Ka··olek ratu1e Eur-opę". I twem dawnego dowódcy pułku księcia działu w manifestacfi monachijskiej 
OS\:YI i\ TOWY. - l. Axela" i Il. „Diabelski ' • 

1

;;~:~ACJA MLODZIF:tY DO Hałka Roehma popełniła samobójstwo 
PRACY. 

-mzu:z1 • 

faryz, 10 lipca. I Rozmawiałem z siostrą Roehma, któ­
Monachijski korespondent „Chieago, ra oświadczyła mi, iż matki jej nie mo„ 

Tribune" donosi: " I źna zobaczyć. Na pytanie mole. czy po-
„W Monachjutn rozeszły się pogto- :::toski o samobójstwie matki Hoehma są 

ski, iż matka Roehma po śmierci swego prawdziwe, siostra rozstrzelane~o sze-
syna, popełniła samobójstwo. fa sztabu S. A. odpowiedziała: 

Odwiedziłem dom nad brzegiem Ize- ,,Nie mogę panu dać żadnvch lnfor ... 
ry, w którym Roehm urządził mieszka- macyj". 
nie dla matki. 

•wwo: w 'tt 

Ohydne zniewolenie 14-letniej dziewczyny Katastrof a lny wybuch 
gazu 

„ Zwyrodnialca skazano na więzienie 
Równe, 10 Hip.ca„ tkawszy jej plęścla usta, by nie krzy. 

Sprawa ohydnego gwałtu, dokona- czała, dokonał na nleszczęśllwei gwał· 
nego przez mieszkańca wsi pod Krze- tu. 

3 osobv 1marły .. 
Berlłn, 1 O lipie.a (PAT) 

Z Hambu11ga donos,zą, że wczoraj 
wieczo,rem w o&iedhi leśnem V Qilikis.dorf 

Późną nocą wiadomość ta została 
wycofana, ałe pisma zdołały już wypu­
ścić na miasto kilka tysięcy egzempla­
rzy z tą wiadomością. 

Egzemplarze te zostały w ciągu no­
cy skonfiskowane. 

Prasa wiedeńska (jochodzi do wnio­
sku, że komunikaty Goebbelsa podda-­
wane są obecnie ostrej cenzurze< 

Urzędowo liczba bezro­
botnych zmniejsza się 

Berlin, 11 lipca. 
(PAT). Według statystyki urzędowej, 

liczba zarejestrowanych w urzędach po 
średnictwa pracy bezrobotnych na ob­
szarze Niemiec zmniejszyła się w 
czerwca r. b. o 47 tysiące i wynosiła 
okołq 2.482.000 osób. 

Usuwanie „niepewnych11 

ludzl 
mieftcem, rozpatrywana była przez Qdy po paru chwilach rodzice Wie-
Sąd Ap,e~acy_jny w Lublittie. Ze względu ry wrócili do domu. zaskoczył ich ni.e- z niewyijaśnionych przyczyn niaistą,pił ka Katowice. 10 lipca. 
n_a drazhw~s~ sprawy, pr.oces odby\~ał lad, panujący w izbie. Poprzewracane taist~of~l.ny .wyb~oh gazl\1 św.iietlne,go; Za- Ze Sląslka Opolskiego donoszą o li~z 
SIG w całosc1 przy drzwiach zamkmę- bi , . d • t • 

1 
wahł s1e dom m1esz.kalny, z pod ktorego nych zmianach dokonanych na stano-

tych me c sw1a CZY 1Y o s oczoneJ wa ce. 6 · d b t 8 'b · ·1 h wiskach urzędniczvoh na Sla.sku Opol-
Michal Batowski. ze wsi Białozórki Zaniepo]{Ojeni o los pozostawionej sa~ gruz .w wy. 

0 
Y 

0 oiSO cię-z rn rannyc skim. Wielu urzędników miejscowY<:h 
wszedł w godzinach południowych do mtij córki, wbiegli do ostatniego pokoju, 3 z nich zmarły. zostało usuniętyoh a na ich miejsce po-
mieszkania sąsiada. Marczuka. W· do- 1 gdzie ujrzeli Wierę zemdloną, w podar- ~ ~ *'4 $NN •• A wołani zostali urzędnicy z Bawarii, za­
m u nikogó, prócz 14-Ietniej córeczki, I tej sukni. Prawda Wyszła na jaw. Mar-; niarz stanął przed sądem okręgowym chodnich Niemiec i Meklenbur,gji. Zmia­
'Nir.:clv. nlc znstqf, Zwyrodnialec rzuciI 1 c:7.nk donl.6st o tom niezwłocznie po- 1 w Równem, ktÓl'Y skazal go na 1 rok J ny te wywołu.lą wśród miejscQweJ Judi-; 
się wówczas na dziewczynkę i za- licji, wskutek czego potworny zbrod- ·więzienia. naści silne podniecenie. 
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-- „Rety!", strwożony bankier wrzasnął 
,,Kasa rozbita! Niema floty! 
Skradli mi także forsę własną, 
Cztery tysiące dwieście złotych !'1• 

I dopadł w progu prokurenta, 
Krzycząc z pobladłą mocno twarzą: 
- „ Ta rzecz jest dla mnie niepojęta! 
Pan musiał pomóc tym kasiarzom!". 

Hallo! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.()DZKIEJ plickiego. . 

POLSKIEGO RADJA. 19.40-19.50: Muzyka salonowa (pł}"ly). 
WTOREK, dnia 10-go lipca. J9.50---.2Q.00: Wiadomości sportowe, 

6.30-6.35: Pieśó. „Kiedy ranne wstają zo· 20.00-20.02: „Myśli wyibrane", 
'~e" 6.3>--0ĄO: Muzyka {płyty). 6.4(}-6.55: 20.02-al.12: Płyity. 
G1mnast}'lka. 6.55-7.05: Muzyica (płyty). 7.05- 20.12-22.45: Opera St. Moniusziki „S!ra~zny 
7.1Q: Dziennik poranny. 7.10-7.20: Muzyka (pły· Dwór". - W przerwie I-ej: prof. St. Nie-
ty), 7.2Q-7.2S: Chwilka pat'l domu. 7.25-.7.35: wiadomski wy.głosi odcz}"l o St. Moniusz· 
Rozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie programu ce;w II-ej - Dziennik wieczorny; w HI-ej: 

Zdjął buchaltera żal najszerszy. 
Nad stratą firmy gorzko płacze: 
„Ach, co to będzie! Jutro pierwszy, 
A forsę wzięli włamywacze!" 

A ·chociaż różnie mu radzill9 
To Jedna była myśl szczęśliwa, 
Aby, nie tracąc ani chwili, 
Na miejsce przywieźć detektywa! . 

(dalszy ciąg Jutro). 

Par,ele · budowlane 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu. 

na dziet'l bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57-- Recytacje poezyj. Tr. z Wlina. 
12.()3: S~nał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 22.45-23.00: „z pradziejów człowieka" - w;·- 4 let • d •ew k od kołam1• 1okomo· tywy kowa. 12.oJ-12-05: Wiadomości meteorolog!cz- głosi Ludwik Sawicki. - n1a ZI czyn :.:11 p ne 12.05-12.10: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 23.Q0--2,'WS: Wiadomości meteorologiczne dla U skiej. 12.10-13.0(): Koncerit zespołu Salon: Tad. komunikaąji lotniczej. 
Seredyó.skiego. Tr. ze Lwowa. 1a.~13.0S: Wyszła ze strasznej przygody-cała i zdrowa ... Dziennik południowy. 13.0S-13.20: Program dla DZiś SŁUCHAMY: 
dzieci: „Pil'zyigody _Lalki". T:r. ze Lwowa. 13.2() 20.30. STRASBURG. „Sinobrody", opera ko- Brześć, 10 M..pc,aJ. I rażenia świadków tef sceny. -tą.ss: Piosenki neapolitaflskie w wyk. Titti I miczna Offenbacha. Scinająca krew w żyłach scena ro- Ostrzeżony alarmem służby kolejo-Schi,p.pa (ipłyty). 13.55--14.15: Komunikat Prze- 20.45. MEDJOLAN. „La Donna Perduta" ope- zegrała się na stacJ·1· koleJ'oweJ· w Brze- wej, maszynista wstrzymaf pociąg, po-mysłowo-Handl. w Łodzi. 14-15-16.QO: Przerwa. retka Pietri•ego. ' 16.Q0-17.~: Kon~urs muzyczny P. R. z płyt. 20.45. SZTUTGART. „Hans Sachs", _ opera ściu. czem Wydobyto spod lokomotywy Zadanie drugie. Lortzinl!a. Pociągiem, przybywającym z Bara-· dziecko - ~ywe i zdrowe. Poza drob-17.00-17.l5: Stkrzynka P.K.O. 21.00. HILVERSUM. Koncert symfoniczny. nowicz, przyjechała do Brześcia nieja- nemi zad~asnięciaml, dzi~wczynka nłe 17.15-17.3?: .ut.wory na fleit w wykon. Jana 21.20. SOTTENS. „Le. Fiance de Margot", op•· ka Wołyńcowa. wraz z ni·emowlęci·em, odnlos.ła. zadnycb .obrażen cielesnych. Głown1ewsk1e~o. retka Planquette•a, 
17.30--18.00: Recital fortepianowv Bronisława które trzymała na ręku. oraz 4-letnią . ZaJŚC!e stało się .tematem rozmów Rosenhaum. . córeczką. Na peronie w Brześciu ocze- mieszkanców Brześcia ... 18.00-18.15: „z działalności Funduszu P:racy", 

wygłosi dyr. z. Madeyski. . kiwał jej mąż, Izrael Wołyniec, z za-
TEATR MIEJSKL 18.15-18.45: Koncerit popularny z Ci~chocinka. TEATR LETNI W PARKU STASZICA. wodu szewc. Na widok ojca, 4-letnia có 

18.4~19.(J(I: Sikrzy?ka poc~towa łódzka. -0mó- Dziś i jutro dwa o~tatnie widowiska świet- reczka wybiegła mu na spotkanie. prze Dziś i jutro o!ltatnie dwa widowiska ko· 
WI red. Jan P1~tiro"'.'sk1. ne1 komedii sowieckiej p. t. „Cudze dziecko". chodząc przez tor kolejowy w tej sa- ptedji Nerza i Mayera „Moja kochana 9,lP 19.QO..-ł9.1o; , ~_m,m~it~ś~1. , .:.1 111 • _, .• , W l;J!:;}'ff.rt!lk 1?fe1'1jera z.nakQmHej ,larsir jed- · h T 'd. ,.,i., ł · · B' t _ mama!', poczem na afisz wchodzi premjera peł· 19.10'., ~-~5: µapzy,_tame programll . tllt"\ dz1e~ nego. z naj'.Vybitniejszych farso-pisa,rz.y eutopef-1 meJ C WI I na Je1,;ua poetą,(! Z Ja ego neJ wdzięku i humoru komedii francuskiej A. następny. , . skich Franciszka Arnolda p. t. „Zgorszenie pu- stoku. Dziecko dostało się pod lokomo- Hamilsza p. t. „Adeta i zielone pudła" w rety· 19.1~1?.~ ~mtak -śpiewaczyi, Jutlą!o .~«t bll~~ w re:tiyseFji -J. Szyndłert. r " · r ty-wę i zni1<1ó z oczu zamarłych z prze- setji H. Szletyflskiego . 

. ~ 3'"?!' _ at,łr...._.....,_,,.~~~~!"'!!~~~----------.,...~--------------------111!8"--------------------~~~~------------------------""""'-~ 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. ł d . d . i dl t 1 śmierci stanie u mego wezgłowia. zapa nowego zie z1ca a ego p ono- R ł 1. ć ł sw je ży Młody haron Ryszard Olntołd ożenił się ł d b K" d . . . b'ł R ozpoczą ana izowa ca e o -wbrew woli ojca z panna od krawcowe!, wa a 0 ;ze. . ie Y Jesremą zro 1 y- cie.· W długie, bezsenne noce szeptał Celiną Liwińską. St~ry baron zerwał z szaird ogolny bilan~ g~spod~rstwa: s-~on j mu coraz mocniej głos sumienia, że 
ni~ wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, S!atował z radością, ze mimo w1elk1ch 1 skrzyWdził kiedyś swego syna Ryszar­
zmechccony uporem olea i nedzą, popełnia pierwszych wYdatków, gospodarstwo I da stając pomiędzy nim a jego szczę-
sam:feóJ:~w~.zładklem a matka przyszło do przyniosło mu. dość pokaź~y dochód.. I ści'em. Coraz wYraźniej zaczął dostrze­
dramatyczoel walki o syńka Rysia. Zwyclę· , -:- ~a drugi ro~ - mówił ?o m.atk1 - j gać, iż jego właśnie upór wpędził do gro ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie będzie Jeszcze lepiej ... Dokupimy Jeszcze 

1 

bu jedynaka 
~~:~ak2~. nie maląc §rodków na wycho· ten s~mat. ziemi pod !~sem, który wci- Czyż Ceiina nie okazała się godną 

Po 20-tu tatach Celina wraca z Ame- stka się khnem w nasz folwark... A po-,, miłości Ryszarda? Dlaczego nienawi­
rykl do Sochowa, gdzie też spotyka sle em... . . . dzil jej? CzY'Ż kobieta ta nie dała do­z synem, który nie ma oolecla, że właścl· Tu snuł coraz bardz1eJ zuchwałe 1 ra- 1.wodów tak wzniosłej duszy i takiej szla­
~~'~at~~stauracJI, p. Tomosonowa. Jest le- dosne plany.. . . chetności, jakie spotYlka się chyba tylko 

· I dobrze im było razem. choc1az tam raz na sto lat? 
R:OZDZIAŁ 101• na dworze szalała jesie~na szaruga i mo Azali heroizmem nie było wzięcie 
Skrucha notonne deszcze spluslnwały opustosza- przez nią czynu, jaki popełnił RY·ś? 

- le zagony. . Nie. z urodzenia swego była ona tyl-
.F olwarcz~k Janów, jalki, nabyła CeH- Ten sam je~tenny d~sz~z uderzał 0 ko proletarjuszką. Ale wzniosłością du-

na, nie był wielki, lecz dość dobrze za- szytby pałacu Jabtonkowiclnego. szy wy1kazała, że należy do klasy ludzi 
gospodarowany. Mimo tego jednak R.Y.. Stary baron Gintold nie wwhodzil najświetniejszych i najbarziej szlachet­
sza:rd, osiadłszy na nim wraz z matfką', prawie ze swego pokoju. Atretyzm do- nych. 
miał wiele pracy. kuczał mu coraz bardziej, a starość cię- - Ryszardzie - rozmawiał teraz 

Pomagał mu dzielnie dawny jego to- żyła coraz potworniej. starzec z cieniem swego syna - za-
warzysz celi więziennej Mikołaj Gajda. Fakt, że ukochany jego wnuk Ry- prawdę powiadam ci, że uczyniłeś wY-

Obaj już od wczesnego świtu byli na szard - jedyna osłoda jego starości - bór najlepszy! I oto teraz kłaniam · się 
nogach - i wszędzie było ich pełno, w wolał raczej odejść z matką, aniżeli wró przed tobą. bijąc się w piersi i żałując 
oborach, stajniach, na polach i pastwi- cić do niego, przepełnił kielich jego go- dawnego uporu. 
skach. ryiczy. O swoim wnuku, w chwili kiedy opu-

- Nie zabijaj się tak pracą! - pro- Czuł się tragicznie osamotniony i ~cił go, myślał początkowo z gniewem i 
sia Celina swego jedynaka. - Poco się smutny. zaciętością. Lecz teraz wspominał o nim 
masz przemęcząć?... Odpocznij! Cóż mu z tego, ie był panem obszer- z podziwem i uznaniem. 

Ale Ryszard potrząsał głową. nych włości, że setki pługów krajało je- - Ohłopiec ma hart - kiwał głową. 
- Dziś, matko, posiadanie ziemi to go czarnoziem, że dziesiątki młynów - Tu, w Jabłonkowicach czekał go do­

żadna synekura! Tylko ten może się na mlęły jego ziarno, a do kasy spływ~t statek i luksus. On jednak wolał zaik:o­
niej utrzymać. kto się w nią · wszczepi potok złota? pać się w malutkim folwarczku i orać 
dziesięcioma palcami i pracuje dwadzie-1 Cóż mu z tego, że mieszka w wspa- niby chłop od rana do wieczora, byleby 
ścia godzin na dobę. A zresztą Janów 1 niałym pałacu. pełnym świetnych obra- tylko pozostać przy matce. Nie można 
to cały twói majątek, owoc tyluletnich l zów, starożytnych gobelinów i kosztow-1 mu zresztą dziwić się; Celina okazała 
trudów. Gdybym ci go zaprzepa5cit, I nych zbiorów? się dla niego najlepszą z matek i świad­
stracitabyś tern samem spokojną przy- Wszystko to razem nie potrafiło za- czyłoby to nawet źle o nim, gdyby ją te-
stań zbliżającej się starości. I pełnić bezbrzeżnej pustki jego serca. raz porzucił. 

I niezmordowanie pracował daleJ. Nie było niikogo - prócz płatnej służ Takie to i inne refle'ksie nasuwały 
Dobra ziemia snać wyczuła miłość I U, - ktoby Po·dszeał do niego ze szcze ' mu sie teraz, kiedy leżał samotnie w 

swojej obszernej, pustej sypialni, a Je­
sienny deszcz uderzał o kryształowe 
szyiby pałacu. 

Aż ostatecznie dojrzało w nim posta­
nowienie, ażeby naprawić krzyWdę, }3.ką 
wYrządzil kiedyś Celinie i zaprosić ją 
wraz z wnukiem do Jabłonkowie. 

- Lecz może teraz skolei Celina i 
Ryszard zatną się w oporze i nie zechcą 
powrócić do człowieka, który okazał się 
kiedyś tak bardzo egoistyczny, twardy 
i zacięty? - zmroziła go nagle obawa. 

Coś cisnęło go za gardło. A zatem 
musiałby żyić w dalszym ciągu samotny, 
opuszczony i dogasać, niby zły płomień., 
wśród czterech ścian swego pokoju. 

- Byłaby to słuszna twoja kara, o 
Boże! - modlił się starzec. - Zawini~ 
łem bairozo w dumie swojej, nie chcąc 
w człowieku ujrzeć bliźniego... Lecz na­
cierpiałem się już tak bardzo i odpoku­
towałem za pychę swoją! Pozwól wię-c, 
ażebym bodaj w ostatnie dni swego ży­
wota miał przy sobie kogoś drogiego i 
kochającego. 

Olśniło go nagłe postanowienie • 
Zwlókł się z lóżika. usiadł przy biur- . 

ku i począł pisać listy: jeden do Ryszar­
da, drugi do Celiny. 

List do Ryszarda był k1rótki. Starr 
baron pisał pop ros tu: 

Drogi Rysiu! 
Czuję się bardzo źle. Nie wiem 

czy długo jeszcze pożyję. Chcia!­
bym jednak przed śmiercią zoba­
czyć Cię i powiedzieć Ci, że jesteś 
dobrym i szlachetnym chłopcem, 
który potrafił ocenić wielkie serce 
swej matki i w złej chwili opowie­
dzieć się za nią. 

Zanim będę mógł przeprosić jj'.\ 
za to wszystko złe, które jej wvrzą­
dziłem, uproś .ią, ażeby zechdała 
przyjechać wraz z Tobą do Jabłon­
kowie i osiaść z nami na stałe. 

Całuję Cię mocno i proszę, hy~ 
jaknajrychlcj przyjechał do mni~ ze 
swoją matką, do której piszę osob­
no. 

Twój kochający Cię 
Dzlaaek. 

'Oalszy ciqg Jutro. 
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SENSACYJ:NA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENlE POCZJ\TKLl POWIESCI. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew· 

~ego dnia, gdy siedział prz:ed dworcem, ie· 
go ukochany synek, Jaś,. przyniósł mu z.na· 
fei:lony kwit bagażowy. Na podstawi~ tego 
kwiitu Chudzik odbier>a wa.liz.kę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz· 
kich. Tego samego drua Chudzik diowiiadu· 
je się, te iest synem hrabiego, gdyż łako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak naraa;iie wydostać 11iaJZwiska 
ewego ojca. 

Chcąc się porzbyć upiomef wali.zld, Chu· 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamo.rdowanie hrabiego Burskiego, je. 
go rzeko.mego ojca. Sprawa oparla się sąd 
i tylko cizięki pomocy tajemniczego Garbu­
ska Chudziik zo.stał zwolniony. Po wyqściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, te o.i· 
cem jego ies.t hrabia Strzyga-Toporski, kt6· 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka­
rola Zawidzkiego, wielki.ego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidz.kim a Chudzikiem 
wywiązuje s.ię pełna tragi.cVJego nwięcia 
walka o tytuł i fortu.nę hrabiowską, Zawidrz· 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżnnoz.ką Cy. 
gańską. słynącą ze swej niepospolitej urod-y. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrdo sobie ż-y. 
cie lub złamało swą karierę.„ W jej mistar· 
ne si!.dła wpadł również Chudzik, który za· 
kochał s.ię w niej do sza,leństwa, p-0święca· 
)ąc dla niej swą narzecwną - Stefcię„. 
Księżniczka odtra,ca go Jednak od siebie. 

Po wielu przygodach ChudziJk uz-yskuje 
w końcu tytuł hraMowski, lecz. tego same• 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho­
telowym. 

'Ciroń śpi jak zabity ... Jego straż przy- 1 runki pilnują! Gdyby nie ja wszyscyby zabrano do namiotu„. To samo stało się 
boczna również spoczywa w objęciach I pouciekali... z resztą więźniów. Nawet tiu-Czan u­
Morfeusza ... Czy wszyscy już są ?„„ • Zbudził się Biedroń... Wszystkich niknął kary dzięki prośbie Marychny.„ 

- Wszyscy ... - brzmiała krótka od- I przyłapanych uciekinierów przygnano tterst przedstawił całą sprawę w innym 
powiedź. pod jego namiot„. świetle ... Wedle jego opowiadania Ma-

- Idziemy.... Na horyzoncie już szarzało„. Biedroń rychna nie uciekała, lecz pomogła w 
tiu-Czan objął przewodnictwo. Znał wyszedł zaspany ... W ręku trzymał za- wykryciu ucieczki... 

on doskonale wszystkie drogi na wy- dzierzysty knut... Smagnąl. biczyskiem - Ale gdyby nie ja„. - dodał tierst 
spie. Wiedział którędy należy prze- pierwszego-lepszego z brzegu pirata ... - - wszyscyby uciekli„. 
chodzić, by ominąć straże. Dwa razy To tylko tak, dla wzbudzenia szacunku Biedroń umiał wynagradzać swych 
padła komenda „Plackiem na ziemię". I dla wtadzy... ulubieńcÓ\Y. tierst został jego zastępcą 
Działo się to w najkrytyczniejszych mo- Już chcial ryknąć po swojemu i wy- na „Cu.rwanej Gwieździe''. Rozikazy 
mentach, gdy mijali nadbrzeżne straże. stać wszystkich na karę chłosty, gdy łie1 sta były od tej chwili rozkazami naj 
Lecz oto minęli już ostatnie niebezpie- wzrok jego padł na skrępowaną postać wyi..szej władzy. 
czeństwo„. Byli już blisko brzegu„. Księżniczki.„ -- Macie go słuchać tak samo jak 

- Chodzić... Prędko chodzić.„ - Jęknął, rzucił się na całą zgrają o- mnie!... --· mówił Biedroń do starszyzny 
przynaglał tiu-Czan, nie mogąc się już taczających ją kulisów i wrzasnął: Iierst dopiął swego ... Stał się panem 
doczekać chwili, gdy stanie na pokła- - Rozwiązać mi ją!„. Natychmiast! tej v.yspy ... Narazie zależnym od Bie-
dzie okrętu. Niezwłocznie!... Przepraszam cię ... Naj 1 dronia, ale teraz rozmyśliwał nad tern 

Oto widać już maszty.„ tiu-Czan da mocniej cię przeJ}raszam„. Oni mi za, w jaki sposób wyzbyć się tej zależności 
je znak, by się zatrzymano ... Wszyscy to odpowiedzą!... Odprowadzić Księż-1 Marychna miała mu w tern pomóc za 
pytają co to ma znaczyć ... Czy grozi im niczkę do namiotu! Natychmiast!... pośrednictwem białego proszku„. 
jakieś niebezpieczeństwo?„. Czy ucie- Rozkaz został spełniony. Księżniczkę I 
czka została wykryta?... -------

Nie„. Taka była umowa z kapitanem 
okrętu ... Tu mają czekać ... Kapitan prze Rozdział trzysta czternasty 
śle swego marynarza, który zaprowadzi „ _ „ 
ich na pokład.„ ?ók.i nie. wysyła to zna ..,od• p1ro „011111 

Trudno - w ta1kim razie trzeba cze-
czy, że droga me Jest Jeszcze wolna ... r „ .,, li ,,..,. 
kać ... Więc czekają„. Mijaja chwilę... . William Sand wiek należał d~ rzędu wiek. - Banda tego Biedronia iest nie-

•**, Wszyscy się niecierpliwią„. J na1bo-gatszych planta~oró~ ·w. Smgapo: ustraszona„. Ale i ja uważam. że nasza 
Minęfo 1s lat. Jaś ?<? faJemoiioT.ei śmi«- - Czy długo jeszcze? re. Ten bogaty Anghk w1edz1ał w Jaki policja jest zbyt pobłażliwa ... Z łobuza-

<ii 0 icl został jedynym epadkobieroą 'tiel- Hu-Czan wzrusza ramionami: sposób dochodzi się do majątku. Nie mi trzeba postępować energicznie„. -
ldej fortuny. Jest ·w dodatlła p~ystojnr i ł b • b K · d b l' d d · 11dobył równiei tytuł inżyniera. Na ma.ska· - Pewnie zaraz ktoś przyjdzie„. Le zraża się tern, że iedm ro otnicy chiń- az Y z agate izowany napa ro Zł 
radzie spotyka niespo&iewanie zawsze je61L· piej trochę zaczekać i potem iść pew- scy konali z głodu na plantacjach, a tych dziesięć następnych„. Jeżeli chodzi na-
cze p1ekna I kusfaca Ksieżnicz.ke. niaka... którzy mieli odporne żoła;dki, kosiła ma- przykład o mnie, postąpiłbym w tym 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan Ale dalsze czekanie staje się niebez- larja„. wypadku inaczej„. Nie rozstaje się ni-Sllotkal dawnego 1>r1,yjaclela swego ojca, 
ukrywającego sie pod pseudonimem „Gar- pieczne„. Mogą ich tu zauważyć.„ Ewen William Sandwick miał do swej dys- gdy z bronią palną„. 
busek·'. Kim Jest ów taJemnlc1y Garbusek, tualnie ktoś może zajrzeć do namiotu pozycji całą policję angielską, która z Dla zilustrowania swych słów Sand-
nikt nie wie. więźniów, a gdy zobaczy, że nikogo właściwą sobie maestrią tłumiła wszel- wiek wyciągnął z kieszeni browning. 

Nieraz wyratował on lu~ Chudzika z 1 tk' t k' Ot ó . cieżkiei opresii- Jan prosi go. aby przybył niema, zaa armuje wszys te pos erun I kie rozruchy. Gdy głodni kulisi ośmie- o m j najwierniejszy towarzysz, 
· - do Polski J wyświetlił zagadke trupa znale- tiu-Czan postanawia sam :udać się na , !alt się · prg~ć o_ ~wię~s-zeni,.e nensii, ~by z którym.nie rozstaję się w <lłień- ani \\( . „. 

: _ ~onego w czterech walizkach„. zwiady ... Ginie w mrokach nocy. Zno- . starcŻyfo, irn ' przyn'ajmmef na jal{fo "ta~ nocy„. Gdyby ktoś spróbówal na rtime .n 
Garbusek przybywa do Polskl l zabiera wu mijają trwożne- chwile ,oo-zekiwania.- •kie bytowanie-, Nie' fnówia~v1~ (} t~ napaść, ,;str.zelalbym bez.o- JJardonu-„. ~r.~1 

ste do roboty. Ob · · d d "" Jan nawiązufe kontakt z relklem, który - awiam się z ra y ... - mruczy nych -warunkach życia, policja rozga- trzeba panom wiedzieć, że strzelać u-
b~! towarzyszem jego zabaw d7ieciecych, Mitosz„ . . niata ich gumowemi patkami, a 11:dy i to miem i nigdy nie chybiam„. 
m1anulac go. swym „sekretarzem" oraz z - Któzby miał nas zdradzić? - po- nie poma11:ało strzelano poprostu w tłum - Czasem już może być zapóźno. 
Wanda Łap1ńsk3,. która kochał leszcze gdy w<>tpiewa Iwona _ Wszyscy przecie . . ' . . . o · 1 'ł S · „ byl r1!alyrn chłopcem. Wanda wPadła w ..., . W11l1am Sandw1ck siedział wówczas na . - 1 me„ .. - ~ap_rzec1 andw1ck, 
sidła bandy przemytników. których her- chcą st~d ll:ciec„. . pięknej werandzie swej willi i rozkoszo- me tracąc pewności siebie - U mnie 
sztem by! nl~Jaki Lucjan Szulski. Nadutyl - Niewia.domo.„ K?rsarze to dziw- wat się pięknym widokiem morza. Albo· nigdy nie będzie zapóźno ... Możecie pa-
on fe! zaufania I uwiódł w podste1>ny spo- ny naród ... Nie można 1m ufać„. czytał artykuł w gazecie 0 cieżkiej pra- nowie być spokojni... 
sób. Jan przv pomocy Pelka wyrwal Ją z Pssst uspakajała wszystkich W t · h T k ł · b rak zbirów i Wanda została hrabina To- ł - M h. - _ Kt ś 'd . cy górników na głębokości 3.000 me- . eJ c Wl I u aza się ~ ra_ny P.o 
porską. . g os ary~ ny 0 i zie... . trów pod ziemią i rozczulał sie nad ich CY.Wilnemu. kome!ldant tamteJszeJ polt-

Pewnego wieczoru został zamordowany Wytęza1ą w~ro~„. NastuchuJą. Rze- losem Albo pokazywał pięknvm paniom CJI. Był w1doczme bardzo zdenerwo-
mece.nas O!ownlewskl. Pr~yczyny. Jego zgo- czywiścle ktoś idzie... · wany. 
nu me rnozna byto narazie ustalić. Ni"ewi'adomo co tam 1·est Okręt cudowną perspektywę na seledynowe Có. t . k d . 

· dk b d 1 J ł - ·•• ó · . - z o, pame omen ancie! -Wyk_ryc1e1!1 tef zaga <?weJ z ro n za ą stoi przy brzegu ... Swiatła pogaszone„. morze. m w1ą~. . . . . pr 't • S d. . k p . sle na1zdolmeJszy wywiadowca żrnurek, b d . ć d k _No, czyz me warto zvć. moie pię- ~y~i .a1 .go . an :-vie , - oznaJę. z 
który między inneml znalazr na miejscu Hu-Cz.an al się po eJś o .o rętu:„ k i ? panskie1 mmy, ze Btedron przebywa ie-
zbrodni meda!Jonik. ząb oraz kluczyk od Jeżeli św1atla pogaszone, w takim razie ne P~~ e · „. · . . . szcze na wolności.„ 
s.krytki , bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- coś się musiało stać„. Wilham Sand wiek meznos1ł monoto- _ Kiedy to nfe 0 Biedront'a wcale 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw M i k it d d · "l? nJ"t' życ1·a N M lacce r ebvwał ·e h d - · · · · znalazł w kuferku KsieżnlczkL Ponlewa! ~ 0 . e ap an nas z ra zi - · a a . P z . m - c o z1„. Tamten Jest mme1 szkodliwy„. 
na mą padło teraz 1>0defrzenle, przeto wy- zapytał Miłosz. . . j' długo. W~lał bawić. się .w Eur<?Pte. Na-, Mamy różne inne przykrości ... - odM 
dalono ia z klasztoru I .Ksleżnlczka zamie- tiu-Czan zaprzeczył. Kapitan ich wpółobnazone paryzanki bardziej przy- parł komendant. 
szkala wraz z Zawidzkim. człowiek. Na nim można polegać. Więc padały mu -do gustu, niż wypomadowa-1 - A Biedroń powiada pan to głup-

]"'! ".'udnel mieJJsootrwobślcll nGadó polskim Btyar- znowu czekają ... Tak mija godzina... r ne czernidłem malajki. I stwo?„. - zapy'tał Walpole ' - Więc 
ty oem - na as ze e rze - spo • N I kt ś "d · Otu h t w·11· S d . k d ' kaia sle hrabia Toporskl I Ksleżntczka„. l age - o i zie... c a ws ę- ' t ia!ll an w1c po czas swego po Dlaczego. go nie łapiecie? ... Przecie to 

Pewnego dnia księżniczka znlknela w puje w ich ~erca„. · bytu w Smgapore urządzał czesto przy- sk.andal, zeby taka banda latrów graso-
talemniczych okoli~ośclach . Garbusek ze Chińczyk wysuwa karabin i pyta: jęcia i bale. Nie były to owe „rong- gen- wała bezkarnie!.„ 
żmurkie~ wszczynają śledztwo. - Kto idzie?... · 'gi", o których mówiła pani Revnal lecz - Jeżeli policja nie da sobie z nim 

Oka~uie się, że przed Pol'Wanlem kslę!· T j okr tu brzmi odpo-I d . j k' b l k.' d t 'ł S d . . niczka zdążyła bmantowym pieTśclenie{tl - o a ... z e ··· - . praw z1we europe s te a e z or 1estrą ra Y - w rąci an wiek - w takim 
napisa~ na szybie okteneJ nazwisko: „Ble- wiedt. jazz - bandową, szampanem i oięknemi razie ja się wezmę do tego faceta.„. z 
droń.". Biedrod był wiec sprawCll Jej 1>0r- Wszyscy octetchnęll ~ wielką ulgą. kobietami... i:no~ch rąk on żywy nie wyjdzie„. Mo-
wa18~tektYWI udafe. słę w J>Ogod za Biedro· Hu-Czan opuszcz~kka~abm. . Ze wzglę..du na piękną pogode Sand- zecie. by.ć pa~owie. spokojni... Ja Już nie 
niem. , - Jazda, na o ret:··· wiek urządził tym razem bal w pięknfe z takim Jak B1edron dawałem sobie radę 

Hydroplan kieruje sle efo .Slngapore, gdzie Ws~yscY_ wych~la1ą głowy.. Iluminowanym ogrodzie. Siedzac z to- San~wick ·musiał przerwać swe prze 
qarbusek i żmurek odnafdu1ą panią Reynal, Zbliża się do mch wYsłanmk kapi- warzyszami przy sowicie zastawionym chwatki, gdyż w tej chwili do ich stołu 
s10strę adw. Głownlewskiego. Pani Reynal tana I . zbliżyło s'ę · k h · chce im pomóc w poszwklwaniach, gdy Jed- • • 1 . d sto e, rozmawiał na aktualne tematy. 1 ~rono pię ny~ .Pan: . 
nak dowiaduje się, że zbrodniarz nazywa Nareszc!e .... W,szy~cy się po noszą. - Cói to się stało, że nie widać na- - P~now1e tu z~baw1ac1.e się poh-
sle Biedro~, zachowule się tak dziwnie, Jak- Patrzą i ... cofaJą ~ię nag~e... ·l . szego sympatycznego komendanta poli- tycznem1 rozmowami,. a my s~ę nudzimy 
gdyby chciała wycofać się z cale! sprawy. Marych~a podi:osi oczy i truch eJe„. cji? _ zdziwił się Sandwlck. . Na .ten argumen! me było mnego wyj 

Garbusek otrzymuje .list od Księżniczki, Przed mmi stoi tterst... _ Słyszałe że u i i j d ć śc1a, Jak przerwac gadaninę i zabrać 
która blaga o ratunek, pisząc, te jest w Sin tiu-Czan nie traci rezonu„. Podchwy mb, d m s s e u a a się do tańca 
gaPQre. Bie<iroń dowiadule się Jednak o t . k b" h lić Ale tierst 1 rno.wu z tymi an ytamł... - odparł · z b ··· . ł . , . 
tern I ucieka z Księżniczka. Równocześnie du1je arak i~, de. ce. s:zet ··: h b . Walpole tutejszy eksporter kauczuku a awa przeciągnę a się do pózneJ 
znika hydrovlan „Torpeda". a e zna I zies1ęcm ęg1c , uz roio-1 p ]' j' j b · nocy... Część gości rozjechała się do 

Na wys;iite „Czer':"'ona Grw\azda" więzło- nych drabów rzuca się na nich, krępuje - 0 1 ~ k t.ute sza ma więcej ro oty, niż domów, większość jednak, będąc w sta-
n~ Jest Ksu~żnlczka 1 tam. też ukrywa się im nogi i ręce„. europeJs a„. _ . - . . nie lekiko podchmielonym skorzystała 
Biedroń. Wyznaje on Ksieżnlczce, że Ją ko p h T wu skrę - Dlaczego pan tak sądzi? ... - za- , · h 1 6 : . · cha 1 wszystkie zbrodnie popełnił dla niej. . 0 c wi i wszyscy są zno t ł · ść · z . goscmnyc sa on w Wilhama Sand-

Ale Księżniczka pragme wolności. Czy. powam. PY a mny go · . _ wicka. 
ni więc przy&:otowani1:1 d? ucieczki. _ - Bić na alarm! - rozkazuje teraz . - T~ proste„. W Europie ban~~tyzm i Sam gospodarz, w1fgrażając się cią-

Razem z ma. u~o!mć s1e maJą czlon~owie tierst. r me jest Jeszcze tak bardzo rozwm1ęty.„ : gle Biedroniowi, przeszedł do swej s _ 
ztaklotg1 eks:P:_~ycyśi~e1, któB~:~ 'W1'.'ruszyh z dd1~l Rozlega się huk gongów Potem sły1· Któż to styszał. aby na świecie hulała pialni i padł na łóz"ko 1'ak kfod·a Y e ywam1 w po c1g za 1curomem 1 Wlla 1 • • • • • b k · t k b d · k B' ' · w pu!apke. chaś gw1zdk1: Wszyscy zrywa1ą się ~z arme a ~ . an a Ja tes;:o 1~dro-, Zrana obudził i;o wielki hałas. Zer-

na rowne nogi. . . 

1 
ma.:. !o przec1ez s~andal.:. Biedi:o~czy- 1 v.:at się na równe nogi. Większość go-

Wreście w dali zamigotał jakiś cień. Komend~nt warty pędzi Jak szalony. cy. JUZ t:raz .napada1ą w bia!v dz1en .. r~-i ści pędziła po pokojach w niefrasobli-
Ukazala się postać Marychny. - Co się stało?.„ 1 buią. uc1ekaią 1 na tern komec„. PohcJa. wym negliżu. 

- Możemy uciekać„. - oświadczy- - Co się stało?.„ -- odpowiada mu !est wobec nich zupełnie bezsilna„. I D I . . 
ła, poprawiając stargane włosy - Bie- tierst - Patrz pan , jak pańskie poste~ - To prawda.„ - zgodził sie Sand- a szy Ciąg JUtro 
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biegł spod 
llJ 

I ilo yny do to 
kare śmierci za 
- Ciroźny ban­

Jan Kozłowski, łodzianin, skazany we Francji na 
rozboje, zo tal wczoraj ujęty na rynku Leonhardta. 
dy a przez ·1 ana ·i lat ukrywał ię pod talszy em nazwiski m 

t6c:li, 10 Hipca.. Śe~aiil\CV dotal"tł ~o miej1sca, z któ- W początkach 1ute,go r. b. władze SLYNNEGO KATA FRANCUSKIEGO. 
ł.ódzlkie wł.aidze ś1eidicze dokon.ały reigo d01bieig'ł icrh uszu odlgłos sfrzałów. I śledcze, w ślad za Bistami gończemł, n.a- \ DEIBLERA . 

w.c~oraj niezwykle sensacyijnego areszlo Na ziemi, w lesie desłanemi w 1922 roku, otrzymał! za- · i jego gilotyny, którą lud paryski zwie 
wania. Na !Plaou Leoohardta, ujęty zo- LEZAł. JUŻ W AGONJI JEDEN wi.adomieni.e, że Jan Kozłowślki ve Jan! „wdową" - na widok zbliiże~ących się 
stał człowiek, który - aiby rzecz ująć Z BANDYTóW. Karton . zaocznym wyrokiem s~du we doń wywiadowców, próbował rafować 
na•razie w krótkości - tyłko cudem nie Ustalono, iź było to Jan Paździeśni.k, p;.'> Fraincii, skazany wstał z.a rozhój i za- się uciecz;ką. Jednak ryne-k był zbyt lud 
zostawił swe głowy pod no(};em gi:lot frlY chodzący z Polski. Paździe§njk ranny nd, mordowanie swego w151p6lrnilka ny wczoraj, w godzinach rannych. Ko-
we Franqji. Człowiekiem tym jest Jan kuH Galteza w nogę, zmairł )ednak nie NA KARE śMIERCI złowski został po krótkim pości,~u za-
Kozłow5-ki, ostatnio zairnieszkuiaoy w ł.o od tej rany, a dwuch kul, jakiemi. zoiStał przez zgilotyn<>wanie łrzymany. 
dzi na Chojnach pO'd nazwis1kiem Jan trwfiony w głowę. Długotrwałe dochodze Ł, d k' ł d :1 d od' ł Oczywista, że Kozłowski z.a;przeczył, 
Derfel i zajmujący się spo•kQjnym han- n·ie francusikich władz śledczych ustaliło k'o z .1e w a J0 ~ e cze p A' Ję l.J ~o- by był po szu.kiwanym ?)birem. Wyle<gity-
dlem warzywami i owocamL Stąd właś- co następuje: 

1
sw r~a.nKia złi:.__:_1:fOIJOną i..enłedr.sJą.t d81 .a: mował się dowodami na nazwisko Derf-

. ,ę t · 1 T B d . k . .J~· kl G l o.no, ze oz vvv~l prz)'luy o o Zl 1 l D d t • · · h d me 1e,6 0 ares2' owame na pi at.u ,eiJn· „ a!OJ ~c1, torzy. napa1m1 na .s• ep a - miesZ<kał w dómu przy ul. Pitvtr.kowsikiei a. O'f"'O' y e naiJpewme1 ipoc o zą z 
hardta, gdzie lfozłioW1&ki aHas Deiifelf, ma leza byli ri;>olakami. HeI'ISzitem ich był Jan nr 198 od 4 sii·e nLa do 28 Hsito a.da włama1Iua. . . . . 
swe stoisko. Kozłowski, rod.em z Łodzi. Kozłowsiki wi 

19
3

2 
k rp P Na poosfaw1e prze:p1sów prawa mi·ę· 

J:?zie1ie Kozłowskiego - lo istlry a:me- dząc, że Paździeśnilk, ranny w noigę, nie D ri°. u~ . d . d dzynarodowe~o, Kozłowisiki, . choć sądy 
rykanski film sensacyjny. może uciekać _ zrubił go, w ob.aw1e, te I' a·P}oit ;ier k':0?~·98 zK z ł 01:k· pny francuskie ogłosiły nań wyrok śmierci, 

W rnku \921, na b~en'.e departamen ranny kamralt, dostawszy się w ręce żan u icy d1 'ł r .ew.si \:h . • . dz 0k- 1 wyi nie zostanie wydany Francji. Nasze wła· 
tu Sekwany, grasowała darmów, wyda c3.łą bandę. Dane te po- k~owa• zi k~ię n~ . ory~i1i Je na> 1tet wsze dze prokuratorskie o.trzymają z Franc), 
NIEUCHwYTNA SZAJKA BANDYCKA Hoja uzy..skała od dwuch wS!JJóln1ków Ko 10'P0~zu iwank;kniel t h rezu · a,ęu. kt' cały materiał w 51P'rawie winy Kozłow-
która uZ'brOijona w broń palną, clokonała złoiws1kiego, których rychło potem udało hoptdro, f0 

• 
1 ·~ a· ac ' w cią..su o- skiego i łódzki sąd -01kręgowy osądzi go. 

szeregu napadów bandyckich. się ująć. Tylko jeden ryc z awa 0 się, ze pono'W!nie. 
,W nocy, na 26 listopada 1921 roku. KOZLOWSKI BYŁ NIEUCHWYTNY. ZA KOZŁOWSKIM WSZELKI śLAD Ujęde KozłoW\Slkie~o i wie,ść, iż pod 

szaijka ta dokonała naJ}adu na sikhd mał Pofficja francuska ro.ztpisała za nim li- ZAGINĄŁ, nazwislkiem Derfla ukrywał się tak groź 
żoników GaiHez w mie·ście Ostricourt. - &ty gończe i z•dołała usta\ić, że Kozłow- udało się właclzom, dzięki posunięciom, ny bandyta, wywołała przede..\vszys1tkiem 
Napadnięci sfawili opór, p~zy ,:zem Gal- .Ski wijy,jechał do Belgii, gdzie koło Le- któr~ sfainowią tari·emnlcę dochodzenia- na rynku Leonliardia wielkie wrażenie. 
~ez, o.strzeliw;.i.jąc s4ę napastni.'.-r.m, ranił o.ddum, otworzył jatkę rTeźnicką i miesz- ustalić, z,e si,przedawca wairzyw na rynku 
Jednego z nich. kał pod nazwiskiem Jana Kartana. Leonhardita - Jan Derfe~ - fest iden· Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S. Traw· 
kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (ul. 
śródmiejska 21), l\'l. Bartoszewskiego (Piota­

kokowska 95), H. Sikwarczyńskiego (Ką.tna 54), 
L. Czyi\skiego (Rokiciflska 53). 

Rabuste zanie·chruli dailszego ataku, Kozłowskiego-Kartooa poszUJkiwała tyczny z Kozłowskim. 
tembardzieij, że ~a1dlbiegili ~ni mies.z.ka~- I od 1?22 roku policja w ~olsce, lecz da- Groźny bandyta, który tylko cudem 
cy, zaa!larmowam strzałami. W trakcie l remme, gdyż w tym czasie przebvwał on uniknął noża gilotyny i nie afał się 
pościgu, rozległy się roafa dwa atrzały. jeszcze we Francji względnie w i3elgji. 11klientem" 

/j i ! O Ś Ć KL IDONKTGóR E RLl!IBll[•H-Q•R-Z•v-•:·~~-~-':,~·~·:~·";, ••i s·~-~~--~·':•ie·~~-~111. 
U C I e k a lectwa I 

Wiele boles­
ng«h zawodów 

gdy 

powrócił Pomoc 1 skutek bez operacillll 
RUPTURY. iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, ~dyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardzo 
niebeżpleczne. Ruptura stale sle 
wielka tak glo a ludzka I &Po­
wodować może śmiertelne pawi· 
kłania kiszek. 

spec. cbor. wenerycznych, skómycb 
r I w/01qw (poradv seksuałpe) 

Andl'zeja 2, tel. 132-28 
fll'łlYł łd oo O- H rano I od 

1

6-8 w 
W niedziele I świeta od 10-12. 

Dolit6r 

H. SZUMACHER 
Choroby •k6rne 

I weneryczne 

PIDTRKD\VSKR 56 
tel. 148-62 

od I I pól - ł, 0-g wlecz, w nle­
dZiele 1 święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 
DR. MID. 

S. Kryńska 
;uonoav SKORN.E I Wł!NERYCZNE 

(kobiety I dzieci) 

Sienkiewicza Sff 

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

SpecJalno lecznicze bandde ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwaia radykalnie naj­
niebezpieczniejsze i nalzastarzalsze ruptury: u 

1 meżczyzn. kobiet I dzieci bez oJ)eracll. 
NA SKRZYWlfNlfkregoslupa przeciw two­

rzeniu sle garbów I trUfl!cy koścJ lecznicze tor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas­
kich l bolących stóp. wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi I rece. Na obniżenie żoładka I ki­
szek ·lecznicze bandate brzuszne otu: spec. ban­
daże na ruptury PowtOllle 1>0 operacll. 

Zakład Ortopedyczn11 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódt. al. WólczańskaNr. 10, (front. Pall'ter) 
teL 221-77 

30-letnla praktyka pełna gwaram:Ja. 
UW AOA t Od t września 1933 r. przyJmuie tylko osobl~cl&. Ubtzple­
czonvch w Kasie Chorych m. l:.odzi przyjmuJe. Osoblsto zjawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystepne. 

PODZIĘKO W ANO!. 

DOKTOR 

TREPMAN 
SP.ECJALIST A CHORÓB WENf· 
RYCZNVCH, SKÓRNYCH I MOCZO­

PŁCIOWYCH 

Cegielniana 4 
TełW. 216-90 

Przyjmuje od 8-'-12 I od 5-9 wlecz .. 
w niedziele i świ•ta od 8-1 Po poi. 

Dla pafl oddzielna poczekalnia. 
_.._ ---

otwarta od 11-ef rano do 8-el wlecz. 
PRZYJMU.JĄ LEKARZE SPEC.JALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE­
CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY· 

STYCZNY. 

Porada 3 złote. 

STACJA 

ZAPOBIEGAWCZA 
w PRZYCHODNI 

WENEROL061CZNEJ 
ZAWADZKA 1 

czynna calll dobę 

Dr. Mlm. 

miłosnych dało· ~ 
bp się zaoszczędz,ic!, gd11bu kobieta 
mogła spostrzec prawdę, nim jui jest 
za późno. Tak oto Marja rozpoczęła 
swą opowieść: „Zaniedb9wał mnie 
coraz wic;cej", mówiła, „dopóki nie 
spostrzegłam, że jest to moja własna 
wina. Cera moja b9ła dość hrzt1dka, 
h11 zrazić każdego mężct11żnę, le~ 
szczęśliwie nsłysżałam o tym Jlow11IY11 
znakomitym paryskim Kremle Tokalon, 
nie tłustym, koloru białego. Krem ten 
rozjaśnił, wybielił ł upłększ11ł mą cerę 
tak cudownie, źe znów pokochał mnie 

telef. 146·10 

i>rzyfmuje od 11-1 1 od 3-4 Po 1>01. 

DR. MED. 

Dziek! wlelkłP.mU sp~jalłście W. Panu Dyr. Rapap0rtowl, zam. w 
Łodzi, ul. Wólczaftska 10, front, parter, twolnilem sio od niechybne! 
ciężkiej operacji, Jaka groziła ml z powodu uwitgniecia ruptury. W 
dniach najbardziej krytycznych WP. Dyr. RaJiap0rt nie s:tczedztr tru· 
du i nie spoczął póki stan mego zdrowia nie był ZIJdawalnlaJl\cY i H 
tl\ gorlłwa opiekę, jak tet za oałkowlte w)'łeozenlt mnle i; niebez 
piecznel ru,pturv składam publiczne podziękowanie. 

TOBIAS LE.JZOR, 
11\I. Kopciowski 

L. ~NITECKI szalenie." 
Każda kobieta moi& obecnie po• 

zbyć się rozszerzonych porów, wągrów, łPEC. CftOROB SKORNYCH WfNf.,. 
zmarszczek i wszelkich wad cery dzłęld z 
ptostemu 1 łatwemu przepisowi Matjł; RYC NYCD I MOCZOPLCIOWYCH DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
Nłc innego nie dale rak s:rozę~llWJfch HAWROT 32, Tel, 213·18 C Q N A J L E p S z E l Zaplsu,jole 
wyników, jak Krem Tokalou. Zobaczy11 swe 
jego działanie na własnej twatzy. Szczę- Przyftnufe od 8-10 raM l od 5-9 w. • „ nlemowl~ta 
l k t lub ł w uledt:. I świeta od t-12 w DOI. do ś iw11 wynl gwaran owan11. Pe- COKOLWIEK DROŻ St E - • 

11 nf11,dz,, zostajii zwrócone. K I Ml k 
Gratis. Kaida or;ytelniczlca ninlal• DR. MED. - W1ELOKROTNIE LE p sz Er rop I e a 

t7:i:-s~:~~~aK~~!:k:tPfęk:~,~i.1~1:!i!~ M R u n ~ I l t n 1· n PREZERWATYW'I „ 
~:i::;~;~~=~:;:~~;~~?; Jo~~!~~ • 1:; ·····L· ·E··c···z··N···,·c···A··„·t·Ec·z::.·ic·A··.·.o·;E~;~. 
kaeh na awrot przHyłki, opakowania I 'I 
i lanych kosztów, do flrmr_ Oata1, od· AKOSZiRJA ł CHOROBY KOBIECl z (i I ER 5 KA 17 Lek.arzy speclallstów 1 
l:dlał ·t6-E. Warszawa, Ttauglltta S. PRZfPROWADZll Slf NA ULICĘ Qabinet denty&tycant 
-~-~~~~~~·~~!. Pomorska 7' tel. 127-84 przyjmuje ch~rych ~e Qt.6W"A e. TEL. 142•42 

DOKTÓR J J od 4-8 
1 

ao ws~ystklch spec1alnośc1ach Pomoc akuszeryjna. Ana!łt:y lekarskie 

Wołkowyski •mm•~. -:~N1Y•TA p·or·ada ·rz;ote~ „.,ro.ki . ..:;~~~~~- Il„ •• „~ 
PRZEPROWADZIŁ Sił! ~ ~ ~ ~ ~ l" !~I ~W I PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy buldok, STACJ~zy~~:~~l::~~~.CZA 

na U~ Ceg•e1n1'aną 11 u prawy właściciel może odebrać, Kolo· ·• g • dziejczyk Michał , Brzeska 18. ARTYSTYCZNA pracownia pulowe-
Telefon 238-02 l>l'ZYimufe od 3-7 'DO 'DOI. --- rów ręcznych. Wyuczam szydelkowa-

Cboroby wenelrsvkco~"rnee .• moczopłciowe PiofrkowskA!9 s· MAGLE skrzyniowe i pokojowe udo- nia, haftów i druty. Kurs 10 zł„ praca ... I skonalone sprzedaje fabryka „Junior" zapewniona; przyjmuje zamówienia 
P.rzyjmuJe. od ~-1? l od 4-9 w nie- . telef 121•23 Łód:t, Sedziowska 16 (obok Zgierskiei Kaufmanowa, Zgiers-ka nr. 16, pr. of. 

dziele i święta od 9-1. • . 122). 5-7 I piętro m. 29. 

Łó<lt, Nowomielska 7. l1l piętro. 

Matki! 

CHOROBY WEWNĘTRZN~ 

Gdańska 37 
Tel. Z3Z-55. t>rzylmule 7-ł3 wieczór. 

Pemio~~~~!~!!~IE .. I 
NA WISNIOW.EJ- OORZI! 

Tel. 7, poleca Jeszcze kilka wol-1 
nych miejsc w komfortowo urzą­
dzonej willi. Wykwintna, rytuał· 
na kuchnia, na żądan1e diete-

czna. CENY PRZYST PNE! 

AOĘNCI - Roznosiciele za złożeniem 
kaucil Zł. 10.- otrzymają do komiso­
we) sprzedaży artykuł cukierniczy do­
brze zaprowadzony w sklepach spo· 
żywczo-kolonialnych. Zgłoszenia 2r-6 
po poi. Gdańska 95 m. 6. 

---~· 

OROBNf ogłoszenia w •. Reouhlice~ 
a na!lepszYtn I naitariszym środkiem 

e;etkniecia zainteresowan ych stroą 
Kto chce: J) znaleźć loka tora lub suh• 
lokatora. 2) znależć mies ikanie lub 
Poied~·ńczv ookói. 3) sprzedać nieru· 
chomość lub rzecz. 4) kupić oośkol. 
wiek okazvinie. 5) dostać oosade. 6) 
wvszukać pracownika - niecha! OO· 
da drobne ogłoszenie do „Republiki". 
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2000 mo.tocyklistów 
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.ffUnjaJ:urtj 
Mo!na żyt 

Święto Mahometa w Egipcie TRZEJ . POLSCY ZDOBYWCY 
l\ TLANTYKU. 

Pan Meyer jest znany Jako niepoprawny 
blagier. Wczoraj spotkał w k~arnl swelfo 
znajomi::go pana Samowarczyka, , 

- Panie Meyer, lak Boga' -kocham, kogo 
widzę? Co słycha6? 

Siadają przy stoilku. Pan Meyer Diafesła· 
tycznym ruchem zapala cygaro, 

- Ne, co słycha6? - powtarza Samowar­
czyk. - Ja~ Interesy? 

- Dziękuję, nie narzekam. Mimo kry zysa 
Jakoś sobie zarabiam. 

- Co pan m6wi? W fald spoa6b? 
- Zupełnie prosty. Pośredniczyłem w sprze-

daży bawełny do Londiynu I zarobiłem aa tem 
1000 łutów. 

- Hq, ho ••• 
- A póznlel pofechałem do Berlina I za-

robiłem 2000 marek, żyw11 got6wką na st6ł„„ 
- Niebywałe, niebywałe.„. 
- Czekaf pan. Potem pofechałem do Pa· 

·ryża i wydusiłem od irancusklch pl'.semysłowc6w 
10,000 franków. 

Zdobywcy Atlantyku p~łnocnesto bra· 
cla Adamowicze w towarzystwie zdo· 
bywcy Atlantyku południow020 mfr. 
Skarzyńskiego na tle ęamolotu · „City of 

,Warsaw1". · 

- Kapitalne. :Ale wiesz pan co, panie 
Meyer? Mnie się należy prowlzfa. 

- Panu prowlzfa? 
Dzień urodzin Mahometa obchodzony jest na Wschodzie bardzo uroczyście. 

Na zdjęciu widzimy fragment z obchodu w Egipcie. SAMOLOT BRACI ADAMOWICZÓW. 
- Tak? 
- Za co? illlllllllllllllllf,lllllllllllllllllllllllilllllllllllillllllllllllilllllllllllllllllllillllllllllllllllllll!llllllllllllllilllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllffil 
- Co znaczy za co? Przecie!, gdybym się 

nie zapytał pana Jak Interesy tobył pan wcale 
tyle nie zarobU.„ ' . 

Najgłośniejszy krżykacz zwycięża . -. 
* ' 

Pan 1Kolasl6sld słoi pn:eCI okienkiem kasy 
li:olejowef: · 

- Poproszę o bDet do Makowa. 
- Do Jakiego Makowa, krakowskiego CZ) 

warszawskiego? · 
- 'A dokąd tanlef? .-. •• • 
Pan Wypych kupił zegarek. Zegarmłsłrz za· 

pewniał go solennie przy kupnie, te chronometr 
jest doskonały I nigdy nie stanie. 

Po dwuch dniach kllJent przybiega zdy1Zan} 
I wołas 

- Panie, to nie Jest w P9fllldk11. Zegar'ek 
kupiony u pana stoi. 

- A lak długo szed! po nakręceniu? 
- 24 godziny, a p6łnlel stuęl. 
- Jalmby pan pochod%łt przez 24 fodzlny, 

foby pan łei wreszcie 1tanł11. 

Dwie przyfacl6Ud śleclz4 w kawiarni, 

i 
I W Warszawie powstał komitet Clla za· 

I kupienia. samolotu bracr 'A'ctamowłczów 
pod przewodnictwem prezesa Zarządll 
Ol6wnego L o. P. P. 1en. 'd.vw. Leona 
Berbeckiego. Na cel ten napłYWalą Jut 
liczne dary. Na idJecłu -- s_amolot Ada· 

mowłczów. 

- :Wyobraź sobie - mówi Jedna - wczo· 
f'aj oświadczył ml się Kolasl6sld. Wlesz ten 
przystojny, z ciarnemł wąsikami. Ale czy to 
jest możliWF1 żeby on mnie doprawdy kochał? 
Przecież znamy się dopiero od trzech dal. 

- No, właśnie dlatego to Jest możliwe. 

W małych miasteczkach amdelsJdch zachowały się Jeszcze stanowiska t. ~w. 
wywoływacz·y publicznych, którzy ustnie komunikują na placach miejskich · 
zarząmenia władz. W Malborough odbyły się ostatnio zawody tych w:vwoły· 
waczy: nagrodę miał otrtymać ten z nich, który najgłośniej krzyczy. 

Codzienna nowelka ,,Expressu• 

l ·isf do 1n~lo 
Droigi :{\.airio1uf mam uczynd.ć. Nie chciał1am Ci powie· 
WłaiŚciwie powinnam bJia Ci to dzieć prawdy. Przed0t dlla Ciebie było-

wiszystko op10,wiedz-ieć.„. · Nie- poitrafiłam by to bairdzo przyd<,re, ~dybym Ci szcze· 
je-dnaik tego uczynić. Nie sta·rczyło mi rz-e zak-01munirkowała, że nie woJn-o nam 
odwaigi. pm:)'!jmować Ryszarda, poniewat on mi 

Po-stanowiłam więc mlpisać o wezyst l się bard:ro pod!olba. Dlaite1go te-t więc mu· 
kiem s~ze.gółowo, by w ten s.pos61h siałam Ci Ztl!Pełnie inacze4 przedstawić 
choć częściowo z·rehaibiiHtować się przed sytuaicję. 
tobą i jedno1cze8nie wytłumaiczyć Ci, żeś _ Rys.za~d wywairł na mnie bairdzo 
Ty wszystkiemu zawinił. niesympartyczne wra~enie - oświadczy· 

RozJPO•częło się to w. dmu 7 k~iet- łam a nais·tęipne.go dinia pr.zy obi-edzie. 
nia, ubieigłeigo roiku. Nie przypominasz _ Uwarżam, że nie powinien'e'ś go dlo nias 
soibie zap-ewni·e te4 darty. Wówczas . właś- więce4 zapraszać , 
nie .Powiróc~ z zaigranicy. . Twój wiefo- _ NoniselllS _ o1bu.rzyłeś sd·ę. _ Ry· 
letni, wyipro.bowainy prz~aciel Ryez84"~. sizud jesit sitanowcz1o ie;clnym z nruj1cle· 

Te~o dn1La po ra:z p1erws:zy zł.ozył ka~zyich tudizi, . ja!kiioh ·kiedykohv:ieik 
nam ~i,zytę. . . s'Potlkałem w mem życiu. Jesit~m pewny, 

. Wie,sz przec;iet, Karolru, że ko~hałaan że gdy go leµie4 p·omasz, będziesz rów· 
C1ę bar,d:zo gorąc~. YJ ~ym czasle, gdy nfoż tego samego z,dania. _Obiecał mi, że 
po raz pt~r~szy Zl)awił s1ę ~yeza~ wy· p10<jutrze mów do n.as przyjdzie i bardzo 
dav.:ało mi s~ę Je6'zczel · że Dl'~ . m~ po· się cieisz,ę z teigo powodu. 
trafiłaibym Clę zdradzić. Odw1e1dzah nas Wal ł t :L • d "'ć d" · · · ·w że • · · l c:z.y am z oioą 1eisz,cze o~ ri<U· p~zeci.e1z narirozmat mę . Zyzttll, ':'1!3 u z go . Nie magi.am jedn.aJk ndic wskórać. 
mch byfo barow przy1sito~nycli, nu~Jeden . . . . . 
w naitarczywy sposób uMeigał się o maje ~l'e. zda;wałeś. s1obi!3 aib~~wtnie spra: 
względy, ale ~iz)"Slł·kiioh pok.afiłam o- wy Ja.kie .ci groz1 n1.ebeZ(ple·cz.eńsitw? 1 

depchnąć o1d siebie. s~ał~ Mę p~edistawić Ry~zaii;da w Jak 
Ryiszaiid j~ pie.rws·ze,go wieczoru wy n~.lepszym śWLe1t:le, by„. mt stę wresz-

wairł na mnie wielkie wrażenie. Gdy w cte spodiObał. . · 
pewne\j chwiiii, (siedzieł~my wówczas w Ry&zaro, jak _to Zlreismą · oi przecie~ 
dwóijkę), oipowiadał mi o sworoh prze4· wiaidlomo, przychodzał do ,nas coraz czę-

• śda1ch w daileJdem Ma·rohlto~ poczęła.im ście\i. · 
już sobie ~.dawać sq>ra~ę, :te. temu czfo· Doipi~ro ni~dawno dowie?ziałam się, 
wiekowi me po1brafię . s1ę oprze6, . · że po kiiLku p1e1rwszych Wlz'Yltaich, gdy 

Okdło półno·c;y Ryezud pO\iegnał s-ię równ~e~ jruż mu n~e byłam oiboijęrtn.a, od· 
z nami se·rdec.znie i udał się do siebie. był on z tobą podobną rozmowę. 

Przez całą n-oc myś1ała.m o tem, co Rysz,~d ·jest przede!Ż równii1etż hair· 

GZO uezcirwym człowiekiem. ~ me chC!iał : mem, ljy mnie me mógł zaiat&6. 
cietbie skrzywdzić. Piraignął więc zrezyg li Lecz przyjpa.dek chciał, 'te w6weza• 
nować z dirulszed maijomoiści ze mną. wlwśnie byłam sama w domu. 

:__ WoLałJbym ~ t-Oibą spotykać się na Dalsze szczegóły są iiut cb}'lba dla 
mieście - oświiadc:zył t·Olbie. - Wiesz ciebie z.ror.umiałe. 
przedeiż, że Luibię mę,skie towarzystwo. z Stało się.„ 
Czuiie się zawsr.e swoibo1dniedszy, gdy Te siedem dni, w czasie który.eh hy-
niema k01biet. łe' nieolbecny, wydawały mi się jednym, 

- Mo~a toina nigdy n'am nłe będzie fanitas,tyc.z:ny.m snem. · . -
prze1S>zikadzać - oc!iPaTłeś mu wówicza'S. Lecz wre1szde poWII'Óciłe.t 
- Teraiz, gdy· mam was razem w dwójkę To dziwne, te~ nic nde zrOZ1Umiał. Nie 
n!ikt ~ i~. niie 1esit pot.~,z~y. .Cziuj~ zwró.;ił.eś nawet na to uwagi, że poczę· 
się najleipieg.' ~dy ty s1edZllS-z z Jedne~ ł~ un~ać tw~go towairz~-twa, że nigdy 
strony w miękJum fotelu, a onia z dru- nie chciałam ci partrzeć prosto w oczy. 
giej. · . , . 'I,'o było barozo d1ziwne. Dawnietj wY 
. Vf ten . 51pos6b 1 Ryszard nie zdołał ~1awało mi s-ię, że mnie znasz doslko.nale, 

ciebie p,rzekooa.ć. , • . . 1 że żadnego uczucLa nie potrafiłabym 
1W bsfopadiz1e mus11ałeś wy\J~ciliat w ukryć przed toibl\. · ' 

spr8;w.ach. handlo~ycih ~ ~uc1ąig dzłe- W, ten sipos,ób UIPłY!llęło kHka miesiię· 
s11ęC11U d!ni. ZwróC1łe1ś &ę wówczas sam cy. . 
do Rysz.an:ł:a, . ipro&~ąc go, by ~zez ten Rysza.ro uważał, te p101witn.niSmy ci 
01kres. star.ał ·S1ę me ;pozostawiać mni.e powiedzieć prawdę. A1lie ja byłam mne· 
sameg. go mama. Wiedziałam, że mnie ko-

Ryszarda .zdenerwowała wiadomość cihasz gorąco i nie pobra&z beze mniei 
o twoim proije1ldowanym "WY\ieździe. urządzi6 sob.i,e żyda. 

- P-<;>?adę razem z to~~ - zapr<>po·. Dla te~o te.Z walałam kł.ama~. 
nował Cl,.-. Mlllill r~wmez parę s.praw Afe z bie1giem czasru coraz trudniej 
d-o zafatwiema w stoihcy. • • było mi cl.ę 01smkiwać. Gdy . wn-acał.am 

- Wyk:luczon.e - od.pow:iediztałeś od Ry.s1z.airida i wyciąigałeś do mnte ra· 
mu kaitego1ryc.m1e. -: Ir.~a. . n;iie pi~e mion,~, ni~ . wiedizfał.am co mam czynić. 
sam~. ipoz01Stat. Bę-dz~e .S•lę J.eiJ p1eikielnie • Ni1e m1~łam sił cieibie, o,depchnąć, , a 
nudmło. 1edinoczeiśn1·e tak truchi.o mi · byfo by6 
· I -Rys·za;d pozos,tał.„ •. . i _ UJległą. 
· Prz~z pii;rwszie d:'!a din1 n1~ przy.szeał I wreszcie postanowiłam z tem skoii-
do mme. a.m raz.u. P1ł w knaJ,pach, Łań· czyć. · · 
~ył !' ~ord~ncerka.mi i srta'l"a! się wsze!- · Wczo1raq zrudecyidowaliśmy z Ryszar-
kiem~ siłami o mme ~apommeć, dem, że musimy wyje-crhać zagranicę. 

Nie udawało mu się . Gdy l~st ten doidzii.e do tw-0ich. rąk 
Tirzeciego dma ~oiżył mi wizy· będzi1em.y jruiZ da1le1ko. ' 

tę. Pi-zy.zn.a,m Ci się, że i ;a !!o unikałam. żegnad n:a zawsze, 
St.a-rałaim siię spędzać całe dnie po.z.a do-- D. 




